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Nic da się bowiem zaprzeczyć, że mimo opo­
zycji pewnej grapy niezbyt dalekowidząeych 
muzyków, sztuka tonów wyodrębnia się coraz 
bardziej pod względem narodowościowym, ulega 
owej niezwaiczouoj konieczności wypowiedzenia 
się w sposób odpowiedni i właściwy dachowi 
owe j wielkiej jednostki, narodem zwanej, a roz­
wijając sio w tym cniclni staje się ową „arką 
przymierza między dawnemi, a młodemi laty“ !

Grieg pył pierwszym Norwegczykiem, który 
w sposob stanow czy i energiczny charaktery­
stykę rytmów i meiodyki swej ojczyzny w świat 
sztuki wprowadził i uznanie powszechne dla 
nich zdooyh .Tego poprzi dniey skandynawscy, 
z Gadem na czele, brau się do tego nieśmiało, 
krocząc najczęściej nader wygodnym gościńcem 
mendelsonowskim. Zupełnie tak, jak niektórzy 
nuodz' z czasów obecnych, którzy wyparłszy 
się istoty ducha narodowego i własnej indywi­
dualności, kroczą po bezdrożach modernizmu, 
bez zdania sobie nawet sprawy z tego, co to 
jest właściwie modernizm.

Melodye norwegskie usłyszałem po raz pierw­
szy przed czterdziestu laty, zapoznawszy się ze 
sławnym swego czasn skrzypkiem Ole Bullem, 
rodem z Bergen, tak samo jak Grieg. Niepo­
spolity ow oryginalny wirtuoz w chwilach po­
ufnych rozmów z uniesieniem pairyotycznem 
opowiadał o pięknościach muzyki ludowrej nor­
wegskie,), a chwyciwszy za skrzypce przegry­
wał dziesiątki tańców, wykonywał zaś je tak, 
jak one rozbrzmiewały w graniu łudn, bez żad­
nych artystycznych ubarwień Zastanowiło mnie 
wówczas podobieństwo i pokrewność w rytmach 
i melodyce z naszemi obertasami. Chwilami na­
wet podobieństwo zbliżało się do tożsamości, 
nasuwającej przypuszczenie, może zbyt śmiałe, 
ale nie pozbawione prawdopodobieństwa. Oto: 
kto wie, czy owe północne szczepy skandynaw­
skie. podczas długiego w Polsce przebywania 
za wojr n szwedzkich, nie przyswoiły sobie na-

norwegskiego, ale nie zdołał z tych motywów 
wyciągnąć takiej syntezy, jaw^ znaidięjemy w 
arcytworach naszego misteza. Głębia sentymen 
tu, owa, z niczem się nie dająca porównać „ża­
łość" przenikająca większość dzieł Szopena, 
staia się wytyczną dla przyszłości naszej mu­
zyki. Jest to wynik konieczny, * źrodio 7we 
mający w położeniu polifycznem Polski po 1831 
roku.

Grieg nie przechodził nigdy takich cierpień, 
jakie przejmowały stęsknione za krajem i bo- 
leiące nad jego nieszczęściem serce Szopena. 
To też w dziełach mistrza norwegskicgo daleko 
częściej przebija pogoda myśli, czuć w nich 
swobodę ducha, a jeżeli czasem spotkać się 
tam można z przebłyskami zadumy, czy melan­
cholii, to chwilowe te nastro;e nieco posępniej­
sze znaidują swe wytłoinaczenie w położeniu 
geograficznem, nie zaś polityczuem kraju, w 
w ostrzejszym od naszego klimacie, wTeszcie w 
groźnych kraiobrazach zimowych.

Jeżeli jednak mówić mamy o pokrewieństw ie 
Griega z Szopenem, to przy chodzi nam dotknąć 
rzeczy niecc drażliwej. Według mego zdania 
istmeje tan. nie tyle pokrewieństwo, ile raczej 
podobieństwo, którego punktem wyjścia jest pe­
wien wzrot melodyjny, z którym spotykamy się 
po r a z  p i e r w s z y  w muzyce, a mianowicie 
spadek septymy małej na kwintę. Szopen użył 
go nader charakterystycznie awa tylke razy, 
t. j. w zakończeniu „Preludium R  m>sor“ i w 
samym początku „Preludium R minor". Ze ten 
niezwykły wzrol uderzy* tak utalentowanego 
muzyka, jakim był Grieg, temu dziwić się n*e 
można, szkoda tylko, że się z n;m zbyt ^zęsto 
sputyknmy w naiwazniejsz^ch jego dziełach, 
jaic: „Sonata A minor", „Koncerl fortepianowy", 
„Kwartet smyczkowy" i t. d Jesl to man»era 
nadająca utworom Griegi cechę jednostajności, 
niepozbawionej wprawdzie idrębnego wdź ęku, 
ale przy częstszem słuchaniu, nużącej. 1

Ten rys twórczości Griega ma jeszcze inne 
go tow arzysza. Zgodzić się trzeba na to, iż świ» 
żo zgabły mistrz nie zostawił w swej dwałalno 
ści ani jednego dzieła, istotnie wielkiego, tak 
co do rozm „rów, jak znaczenia.. Taki na przy 
kład koncert fortepianowy, mimo cały aparat 
orkiestrowy, nieco krzykMwy, nie przekracza 
granic rodzajowości. Toż Samo da się powie­
dzieć o Sonatach i kwartecie. Ale to stanowiło 
już właściwość talentu Griega, o którym pe­
wien krytyk francuski słusznie powiedział, iz 
yotrąca> o jedną tylko strunę liry.

Utwory drobne,/ a więc liczne pilśni, oraz 
kawałki fortepianowe na dwie i cztery ręce, to 
najpiękniejszy dorobek mistrza. Do tego przy­
bywają dwie suity Peer Gynt, cieszące się nie­
słychaną popularnością. W tych rzeczach ja­
śnieje talen* Griega w całej pełni, a występu­
jący w nich tak wybitnie charakter narodowy 
daje nam pojecie o piękności muzyki skandy­
nawskiej.

Pod tym względem ani jeden z młodszego po­
kolenia nie dorównał Griegowi i nie zostai tak 
na wskróś narodowym twórcą, «ai piewcą swe­
go kraju. Z tego też powodu należy mu się słu­
sznie miano: Szopena północy, zasłużył bowiem 
na ine działalnością całego swego żywota, za­
służył swą miteścią ojczyzny, w kturej ciągle 
przebywał, rzadko kiedy robiąc wycieczki za 
granicę. .

Ojczyzna też wdzięczną była mistrzowi, a co 
ważniejsza, młodsi od niego muzycy otaczali go 
szacunkiem, a nie rzucali się na mego ze zja- 
dliwością, jak to ma miejsce tam, gdzie brak 
talentu i nauk zastępuje się krzykliwą reaL - 
mą i potępianiem, albo lekceważeniem tego, co 
robią starai.

Tego Grieg nie dożył, co uważać należy v  
wielkie szczęście i Dłogosiawieustwo niebios.
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Oostmkcya rządu.
trzywykliśmy juz do tego, że wszystko, co 

dzieje się w Austryi z inicjatywy lub z współ­
udziałem rz<tdn, ma charakter czjtiów połowicz­
nych, niedokończonych, niezupełnych. Sfery rzą- 
dowre w Austryi przejęte są dziwną trwogą przed 
każdą akcją energiczniejszą, radykalną/całko­
witą, nawet w wypadkach, w któryci4 akcja 
taka nieodzownie jest potrzebna dla naprawy 
zabagnionych stosunków, do wytworzenia pod­
staw Ha pomyślniejszego rozwoju życia i pracy 
ludności. Zawsze prawie w takich , azach rządy 
austryackie zatrzymywały się w połowie drogi, 
uczyniwszy krok pierwszy, już przy drugim za­
czynały się wahać i jakby przerażone pierwo­
tną swoja śmiałością wracały znow' do opłaka­
nego, Godj ;yjnie austryackiego systemu „fort- 
wnrsteln". W ten sposób spacza się w tern 
państwie każdą najzbawienniejszą reformę, po­
zbawia się z góry nawet najlepsze w swojeni 
założeniu ustawy możności wydania dobrych dla 
ogółu skutkó- i owoców , w ten sposób uniemo­
żliwia się każdy niemal pożyteczny postęp, a 
hoduje jedynie nędzną wogeiacyę.

Tak było i z reformą ordynacji wyborczej, 
Przeprowadziwszy ją  z niezwykłą u rządów au- 
stryackiJi energią do parlamentu centralnego, 
gabinet bar Becka poprzestał na tem i zaraz 
zastrzegł się przeciwko rozszerzeniu powszech­
nego, równego prawa głosowania także na sej­
my krajowe. Zastrzegł się przeciwko temu, po­
mimo, że jasaem było od razu, .ż reforma taka 
wówczas dopiero wywrzeć może wpływ zba­
wienny na wszelkie stosunki w państwie, gdy 
obe-jmie wszystkie ciała i czynniki prawodaw- 
cze, całą dziedzinę prac i działań prawno poli­
tycznych.

Kozbudzouy jednakże i podniecony reformą 
tą  ogół w tym wypadku łudził się jeszcze, że 
raz przynajmniej powiedzie się zianiać ten sy­
stem połowiczności nakłonić czynniki miaro- 
uajne do działania zunehiego, do radykalnej 
kuracji zbutwiałych podstaw gospodarki publi­
cznej w państwie i krajach. Ze wszystkich też 
atron, reprezentujących naprawdę szerokie koła 
ludności, zaczęły odzywać, się natarczywe wyrost 
głosy, ażeby raz przynajmniej zdobyto się na 
•morgię i phawdziwą mądrość polityczną i re- 
lormy, która tyle rozbudziła nadziei, ńe para- 
]iłowano w zarodku małodusznem ograniczeniom 
jej aa wybory do parlamentu centralnego. Na 
wet u n«s, w naszym kraju, w tej domenie za- 
śuiedz: Jego konsci watyzmu, powstał siluy ruch 
za uzyskaniem i do Sejmu krajowego ordynacji 
wyborczej, analogicznej z ordynacją wyborczą 
parlamentarną.

Daremnie' Rząd oba ta le przy swojem za-tize- 
żeuin i formalną o b s t r n k c y ą  odpowiada na 
żądania milionów'.

Jak  już donosił nasz korespondent vuedeuski, 
także Sojnt d o l n o - a u s t r y a c k i  zamierzał 
oprzeć reformę wyborczą krajową na podstawie 
powszechnego, równego prawa glosowania. Nie 
wchodzimy w to, o ile ten zamiar chrześcijańsko- 
socyalnej większości tego Sejmu był s z c z e r y  
pomiFamy i to, że przez wprowadzenie do jej 
projeku warunku trzechletniego osiedlenia dla 
uzyskania prawa głosu zmierzano tam wyraźnie 
do ogicniczenia, prawa wyborczego kół robo­
tniczych, — a bierzemy w rachubę jedynie 
fakt, że-. bądź jak bądź, usiłowano przełamać 
„areszcie zasadę systemu kuryalnego przy wy­
borach do Sejmu. Lecz cóż się stało? Otóż i 
ben sfałszowany do pewnego stojima projekt 
zdemokratyzowania sejmowmj ordynacji wybor­
czej nie znalazł łaski wr oczach rządu

Wydział krajowy Dolnej Austryi otrzymał ad 
ministra spraw wewnętrznych pismo, w którein 
oświadczono mu imieniem całego rządu, że ta 
ka reforma nie ma najmniejszy en widoków u- 
zysKania sankcji. Rząd, czytamy w tem oświad­
czeniu, nie dopuśc i do zniesienia kuryi przy 
wyborach sejmowych, ho uważa za swój obo- 
wdązek w dzieazinie samorządu zachować prze­
wagę kół plącących podatki bezpośrednie. Może 
się on zgodzić jedynie na dopuszczenie do gło­
su o b o k  już istniejącej reprezentacji intere­
sów', tych koł, które dotychczas pozbawione by­
ły prawm wyboiczego do Sejmów; mnemi sło­
wy. jedynie na stworzenie Dowej kuryi po- 
wszechnoj.

Mamy w ięc rzeczywistą obsirukcyę rządu 
przeciwko zdemokratyzowaniu krajowych ordy- 
nacji wjDorczych. Bezsensowość tej obstrukcyi 
wykazaliśmy już kilkakiotnie, omawiając da- 
wmiejszo takie zastrzeżenia rządu i dziś nie 
będziemy tego powtarzali. Stwierdzamy jedynie 
fakt, że znów' zanosi się na zatrzymanie zba­
wiennego dzieła wr połowie drogi na zaprzepa­
szczenie ważnej zdobyczy w kierunku postępo­
wym i kulturalnym.

Ozy nie ma sposobu na tę obstrukcję rządo­
wą? Najlepszym środkiem do jej przełamania 
byłyby zgodne ucuwały wszystkich Sejmów, że 
nie przeprowadzą innej reiormy wyboiczej jak 
tylko opartej na powszechnem prawie głosowa­
nia. Lecz takich nc-ńwał trudno się spodziewać 
ze strony Sejmów', w których iząazą koła uprzy­
wilejowane, Nie pozostaje więc nic innego, jak 
zorganizowanie także w sprawie reformy wy­
borczej do Sejirn? energicznej akcyi p o w s z e ­
c h n e j .  Gdy ogól wyborców zdobędzie się na 
e n e r g i ę  dobitnego zaznaczenia s w e j  wol i ,  
rząd w7 kcncu i W' tym wypadku uledz będzie 
musiał, jak uległ w walce o powszeenue prawo 
głosowania do parlamentu.

l i  l i t o  o mierni h .
„ luteligencya rosyjska odnalazła, siebie w 

„Brandzie" Ibsena i dlatego go tak uwielbia" — 
pisze ks. Eugeniusz Trubeckoj, charakteryzując 
w swych świetnych, nieporównanych szkicach 
inteligencję rosyjską, i w jej charakteize do­
szukując się przyczyn dzisiejszego stanu rzeczy 
w7 Rosy i. Ibsenowrski Brand jest — maksyma­
listą. Jego dewiza — wszystko albo nic To wła­
śnie tak pociąga w7 nim rosyjską inteligencję.

„Wszystko albo nic!" Oto hasło, które sły­
szymy jnz ośm lat prawie, od początku obec­
nego ruchu wolnościowego, t. j od chwili, kie­
dy młodzież uniwersytecka wystąpiła w jego 
awangardzie. A  koniec tego hasła, jego prak­
tyczny rezultat, jest zawsze jeden i ren sam — 
nic.  U Bianda lawina grzebiąca razem z nim 
wszystkie jego nadzieje, a u nas — r o z b i t e  
k o r y t o  — jedyny wierny towarzysz wszyst­
kich naszych wolnościowych porywrów. Eeakcya 
odmawia mchowi wolnościowemu stanowczo 
wszystkiego: nie dając mu tez niczego, nie staje 
bynajmniej w sprzeczności z drugim członem 
braniewskiego dylematu i nikomu nie przeszka­
dza żądać wszystkiego".

Rosyjska inteligencja nie zna i me ocenia 
w a r t  o ś c i w z g l ę d n y c h ,  Oddecha ona i żyje 
tylko absolutem.

„Radykalizm rosyjski odrzuca nietylko wszy­
stko historycznie rzeczywiste, ale także wszy­
stko historycznie ziszczalne. Dlatego maksyma- 
lizm tego jest w praktycznem zastosowaniu n i- 
h il i zm em , t. j. d z i k ą , n i c z e m  Di e p o ­

w s t r z y m a n ą  i p r z e d  m c z e m  n i e  z a ­
t r z y m u j ą c ą  s i ę  ż ą d z ą  z n i s z c z e n i a .  
Z formały -  wszystko albo nic — umie on 
tylko urzeczywistniać tę drugą c^ęść — „nic". 
Można łatwo zrozumieć, dlaczego z tą formułą 
łączy się zwykle inna pokrewna z tamtą i tak 
samo nihilistyczns górze;,, tem lepiej!"

„Tli leży fatalna przyczyna wszystkich nie­
powodzeń i katastrof, któreśmy pizeżyli. Nieod- 
zowność ustępstw i reform w celn uspokojtma, 
oto ten jedyny argument w ustach umiarkowa­
nej opozycji, który od czasu do ezasu wpływał 
ns rząd. Dzisiaj dzięki staianiom rosyjskiego 
“adykalizmn, argument ten utracił swą siłę. Do­
wiedziono w sposób niezbity, że z nieprzejed­
nanymi niema i me może być pojednania, że 
ustępstwra nie prowadzą do uspokojenia, ale 
przeciwnie, powodują wzrost fali rewolucyjnej. 
Kiedy rząd przekonał się o słabości liczebnej 
tych warstw społecznych, które cenią juz po­
czynione ustępstwa, zaczął je cofać. Dopóki 
mogło zdawać się, że rewolucya cokolwiek da­
je, radykali przechodzili siebie samych, Dziś, 
kiedy jest już więcej niż prawdopoaobnem, że 
rewolucya nie da nic, zapał ich utracił siłę. Po 
co mają Się denerwować. W s z a k  f o r m u ł a  
u r a t o w a n a ! "  f

Składając na inteligenryę rosyjską winę po­
magania reakcyi, książę Trubeoki stara się wy­
jaśnić bliżej te „makpymalistyczne" cechy tej 
inteligencji

„Już dawno zauważono, że fanatyzm rosyj­
skiej radykalnej inteligencyi, jest ściśle zwią­
zany z nieświadomą religijnością. Wszelką uto- 
p lj socjalną przyjmuje ona jako dogmat reli­
gijny, jako jakieś objawienie, w którera każda 
Kiera jest świętą. Wszelka rosyjska rewolucyj­
na partya ma tendencję do przemienienia się 
w sektę, która aiognje sobie praw« jedynie 
zbawiającego kościoła i dlatego nienawidzi 
wszystkie inne sekty, jakc heretyckie. Każda 
ma swoją ewangielię — Marksa albo kogo in­
nego, swoich rewolucyjnych świętych i męczen­
ników, i swoje święta, dla uczczenia których 
należy wstrzymywać się od pracy i oddawać 
się bezczynności.

„Maksymalizm w szerokiem znaczeniu jest 
mb ogólnym zdrowym rysem. A źródło jego jest 
zawsze jedno i to samo W istecie swojej — 
maksymalizm — jest, nić mniej ani więcej, jak 
tylko wypaczeniem j6dnej z naiba-dziei typo­
wych właściwości rosyjskiego charakteru. Jest 
to jedna z aberaoyi naszej religijnej świado­
mości — z d e z o r y e n t o w ' a n y  i n s t y n k t  
r e l i g i j n y .

„Niezadowolenie ze wszystkiego, co wogóle 
istnieje, niezdolność do kompromisów7, nieprze­
jednanie skłonność ao wysokich maksymalnych 
żadau, wszystko to są częściowe przejawy tej 
żądzy b e z w a r u n k o w e j ,  d o s k o n a ł e j  
prawmy, która istnieje n e tylko w naszej inte­
ligencji, ale także i w ludzie."

Tó oryginalne poszukiwanie rełigii prowadzi 
z konieczności do bałwochwalstwa.

„Inteligent rosyjski żyć nie może bez boż­
ków' i czyni je ze wszystkiego na śv ,ecie: 
z narodu, z party i, z formuły, z pewnej teoryi, 
w której widzi „ostatnie słowo nauki". I  w 
bałwochwalstwie tem zanika i zapomnieniu ule­
ga, co jest iudzkiem O est te to samo, co stwarza 
atmosferę zbrodni. (Stając się przedni iol em wy­
łącznego nabożeństwa bożek, staje się równo­
cześnie jedynem kryteryum moralnych obowiąz 
ków W lelbicieli swoich nwalnia on od wszel­
kich innych: jedni sądzą, że wszystko jest do- 
zwolonem w interesie ludzi; drudzy — wr inte­
resie jedynie zbawiającej partyi; trzeci dla

tryumfu jedynie prawdziw ego dogmatu. Ten 
dogmatyzm jest śmiercią duchowego życia, po­
nieważ usypia rozum i nwalnia ou obow.ązkp 
szukania. Eto mniema się być w posiadaniu 
bezwzględnej prawdy, ten już nie szuka, nie 
poadsje krytyce swoich dogmatów, ale narzuca 
je inuym, zmuszając do milczenia i bierności 
niezgadzających się z nimi. Z wiarą we własną 
nieomylność, łączy on zarozumiałość, zadowole­
nie z siebie i despotyzmu, i manie wielkości 
tak wysoce właściwą wszystkim „monopolistom 
prawdy!"

Pod względem praktycznym maksymalizm i 
i doktrynerstwo grozi, zdaniem księcia, przy­
tłumieniem w Rosyi wszelkiego życia

„Nie można uczyć się w szkole, pomew aż nie 
mamy „rzeczywiście demokratycznej" szkoły 
Nie można opracowywać ustaw w parlamencie, 
ponieważ me mamy „rzeczywiście narodowego 
przedstawicielstwa". Nie wolno nzuawać żadnej 
władzy, dopóki ta ostatnia nie przejdzie w rę­
ce ludu. Nie wolno uprawiać ziemi, dopoki 
wszystka ziemia nie przejdzie w ręce ludu Nie 
wolno pracować w fabrykach, dopófc ' nie wy­
walczymy ośmio-godzinnego dnia pracy. Nie 
można pozwalać żyć, dopóki w całej pełni nie 
zatryumfują nasze święte formuły. Oóż to szko- 
dzi, że postępując w tuki sposób, spychamy 
masy w przepaść nędzy, znosimy wszelkie bez­
pieczeństwo i prowadzimy w nieskończoność 
beznadziejną partyzantkę, rozmnażając tylko 
siły reakcyi. Celem naszym nie jest człowiek i 
jego szczęście, ale formuła, która dla nas sta­
nowi to samo, co Jehowa dla starozakonnycb 
żydów".

W tej charaKierystyce rosyjskiej inteligencyi 
wiele jest rzeczy bardzo trafnych i niewątpli­
wie prawdziwych. Może aby tylko podyskutować 
z ks. Trnberkojem o przyczynie owego ,,ma- 
ksymalizmu". Ks. 7'rabeckoj widzi ją w zde- 
zoryemow7anyn? instynkcie religijnym, który ce­
chuje charakter rosyjski. Nie mniej jednak ino- 
żnaby się jej dopatrzeć w czemś znacznie real- 
niejszeni •— mianowicie w istniejących stosun- 
kacn politycznych, w wyłącznem panowaniu 
biurokracji, również maksymaiistycznej. Jn te - 
ligeacya rosyjska nie dopuszczana przez nią 
dc zetknięcia się z żaaną dziedziną życia, od­
wykła ostatecznie od myślenia faktami, ale, 
stworzywszy sobie odiębny świat idei i forma 
łek, rozwinęła swre życie duchowe w kierunku 
czystych abstrascyj, który nigdy i nigdzie nie 
mógł poznać się z llseczywistością. Pozbawieni 
odpowiedzialności za praktyczne rezultaty swych 
doktryn dokfrynerzy rosy,scy, posiedli w dzie­
dzinie marzeń tak wielką wolność, jak wielką 
była ich niewola w dziedzinie rzeczywistości. 
Nic więc dziwnego, że ta wolność duchowa, nie 
ograniczona obowiązkiem sprawdzania teoryi 
na praktyce, nie ście&niona imperatywem eks­
perymentu, przerodziła się z jednej strony na 
ciasną scholastykę i suche, bezduszno formał- 
kiewiczostwo, a z drugiej strony w anarchię 
zmysłową, przykrywaną rzekomym postulatem 
absolutnej prawdy, który ceriiuje zawsze umy­
sły bardzo pierwotne.

Z zaboru pruskiego.
(JNiemieckl Kandydat na arcyDisuup.. — Odstępstwo Ma 

zura. — btraty w ziemi. — Projekt wywłaszczenia.)
Usiłowania pewnej części prasy niemieckiej, 

ażeby wynaleść i zaproponować rządowi „naj­
odpowiedniejszego" dla interesów niemieckich 
kandydata na stolicę arcybiskupią w Poznaniu, 
posuwają się już nieraz do granic, śmieszności

I tak n. p. ud tygodnia przeszła upatrzyły so­
bie ie dzienniki jako takiego kandydata — pro­
boszcza wojskowego (dywizyjnego! w Magdebur­
gi’ Ks. K r z e s i ń s k i e g o .  On — ich zdaniem — 
b.- łby najodpowiedniejszy na następcę ś.p. arcy­
biskupa StaMewskiego, jesł bowiem z pocnodŁ ■ 
nia Polakiem, władr dobrze językiem polskim, 
a czuje się nawskroś P rw akic* i wiernym pod­
danym Hohenzonernów. Nieznajomość stosunków 
poznańskich sprawiła, że kandydatura ta prze­
szła także do łamów gazet polskich poza zaW  
rem pruskim i traktowani tam była n r sery7 
Na szczęście o Tym kandydacie w rzeczywisto 
ści ani mowy być nie może.

Nie wątpimy, że byłby on bardzo miłym rzą­
dowi i hakacie, gdyż powolniejszego już narzę­
dzia na krześle prymasów polskich wrogom# 
Polaków nigdy nie znaleźli. Wątpimy atol:, cw 
rząd pruski miałby wogoie o d w a g ę  zapropo 
nować Watykanowi tego kandydata. Fs. Kra®- 
siński, syn zmarłego niedawno zacnego piofest- 
ra poznańskiego, ma nowiem poza sobą p r z e ­
s z ł o ś ć ,  która go zupełnie wyklucza od zajme- 
wania wyższej godności w hierarchii kościelnej 
i to już nie ze względów politycznych, lecz ze 
względów czysto k o ś c i e l n y c h .

Ksiądz ten pełnił dawniej obowiązki kapłań­
skie w Poznaniu i tam sprawował się tak, ze 
zmarły ks. arcybiskup Stablewski zmuszony 
był użyć względem niego kościelnych praw 
dyscyplinarnych Rozmaite pubiikacye ks, Krze­
sińskiego wywołały oburzenie nawet w ko 
łacli niemieckiego duchowieńsfwa, a całe jego 
postępowanie prywatne było tego rodzaju żr 
bardzo złe światło rzucało na jego cnarakter 
i — upodobania. Równocześnie stał się on mt 
możliwym także pud względem narodowym i 
politycznym Już wtedy, sympatyzując z< wzglą­
dów czysto m a t e r y a l n e j  nariry  z Niemca­
mi wystąpił na własną rękę przy wyborach 
jako Kandydat na posła przeciwko oficjalnemu 
kandydatów1' polskiemu, aby naturalnie upaś* 
sromotnie. Gdy w Poznaniu wskutek tego stał 
się niemożliwym, udał się pod opiekę rządu, 
który przeniósł ge w głab Prus i obdarzył po­
sadą proboszcza wojskowego.

Na tem zaś stanowisku ks. Krzesiuski nie­
dawno splami1 się nowym judarzowskim czy­
nem. On te, jak czasu swego donosiliśmy, za- 
denuneyował żołnierzy pol&kieh swej dywizyi, 
że otrzymują wiktuały od swoich rodziców e- 
winięte d la  a g i t a c j i  w n i e b e z p i e c z n e  
p o l s k i e  . g a z e t y .  Następstwem tej denun­
c ja c ji  były liczne rewizye u żołnierze polskich. 
Wieln z nich, u których rzeczywiście znalezio­
no gazety polskie, surowa spotkała za fo kara.

I takiego księdza, renegata i denuneyanta, 
który n i e t y l k o  z narodowych względów stał 
się niemożliwym w dawniejszej swojej dyece- 
zyi. część prasy niemieckiej śmie zapropono­
wać na następcę prymasów polskich! Na szczę­
ście, jak iuż zaznaczyliśm y, nawet najbardziej 
dla rządu pruskiego ulegli dyplomaci watykań­
scy na tę nomiuacyę zgodzić się n i e  m o g a ,  
już ze względu na — duchowną przeszłość te­
go pupila niemieckiego, na to zwłaszcza, źe 
miewał on czasu swego liczne zatargi ze swoją 
władzą duchowną. Przeć taką przyKrością je­
steśmy więc zabezpieczeni

Ironia losu zrządziła atoli, że rzekoma ta 
kandydatura doznała rekuzy także ze strony 
ultra-hakatystycznej. Prasa tego kierunku z gó­
ry oświadczyła że nawet on nie może zaiać 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, bo pochodzi 
z rodziny polskiej, a w Poznania m u s i  by: 
koniecznie arcybisKupem N ie m i e c rodowity i 
hakatysta.

E d w a r d  < r r i e g .
W nader krótkim odstępie czasu zeszli z te­

go świata uwaj artyści, cieszący się wielka i 
zasłużoną sławą. Starszy z nich — Józef Joa­
chim by postacią posągową, był istotnym 
kapłanem sztuki, którą ukochał całą siłą  swego 
dzielnego ducha i której sztandar wzniósł wy ­
soko Dzięki powadze, z jaką fWedstawiał ogó­
łowi arcydzieła wielkich mistrzów, można śmia­
ło twierdzić, iż dział wykonawczy w muzyce na 
nowe wszedł tory nabrał cech posłannictwa, 
przestał być świecidełkiem, do cli w iłowej zaba­
wy służącym, zaczem dostąpił zaszczytnego na­
zwania: s z t u k i  o d t w ó r c z e j .

A owa odtwórczość ma wielk.e znaczenie dla 
tych, których niebo obdarzyło mocą wypowiada­
nie swych myśli za sprawą dźwięków. Utwór 
przelany na papier przejmuje rozkoszą jedynie 
tego, który go napisał jest więc dla słuchacza 
przedmiotem martwym aż do chwili, gdy od- 
twórca przez odpowiednie wykonanie staje się 
pośrednikiem między kompozytorem a publicz­
nością.

Co praudu, pośrednictwu to jest zadaniem 
bardzo wdzięcznem Artyści - wykonawcy cieszą 
się uznaniem i popularnością, najczęściej dale­
ko większą, niż ci sami tw o ry  których dzieła 
służą im za pole do popisu. Ale też ich sława 
kończy się z życiem. „Di e  N a c h w e l t  flec lit 
d e n  M i m e n  k e i n e  Kr i i n z e " ,  powiedział 
Szyller, co jest wielka prawdą. Takiego Joachi­
ma pamiętać będą ci, co go słyszeli, puczem 
dzieje muzyki poświęcą mn pełne uznania wzmian­
ki i na tem koniec.
■' _ Inaczej będzie z Griegiem, którego zgon, cał­
kiem niespodziany , przejął smutkiem tych wszy­
stkich, którym drogą jest kazaa muzyka naro­
dowa, bez różnicy na kraj, w którym kwitnie.

szych mazurów i oberków, które im mogli wy­
grywać domorośli wiejscy muzykanci. Utwier­
dza to mniemanie jeszcze i ta okoliczność, iż 
w Skandynawii powszechnie znany jest pe­
wien taniec ludowy, noszący nazwę: P o l s k a

Kiedy Ole bud .schodził z 'pola, Grieg był 
młodzieńcom, rozpoczynającym dopiero swój za­
wód, lecz mimo różnicy wieku, musiał istnieć 
jakiś związek duchowy m.ędzy tym i dwoma ar- 
tystanii-patryotam i. Tu, co tam ten w ygryw ał wT 
domu, w zaufanem kółku przyjaciół, jako pu­
ściznę ludową, jako kruszec zaledwie, ten po­
stanowi1 z kruszcu potworzyć dzieła sztuni. a 
niedaleka przyszłość uwieńczyła powodzeniem 
chlubny ów zamiar.

Grieg przybył do Lipska około r. 1865, jako 
dwudziestoparoltitni młoaziemei (urodził się w r. 
1843 ) i oarazu zwrócił na siebie uwagę ówcze­
snych wybitnych muzyko v. a między innymi 
słynnego Hacptmana. W krótkim stosunkowo 
czasie przeszedł studya, których owocem była 
przedewszystkiem znana powszechnie Sonata 
F-major na fortepian i skrzypce. Część środ­
kowa tego utworu posiada całkowicie cechy na­
rodowe skandynawskie, zarówno bowiem rysu­
nek melodyjny, jak rytmika nader wydatna, 
pełne są charakterystyKi odrębnej. Nie dzi\, 
tedy, że muzykalni Niemcy chętnie przyswoi', 
sobie dzieło, tak różne od tuzinów wypracowań, 
które zjawiały się w owym czasie, powtarzam 
wypracowań, gdyż nie można .oaczoj nazywać 
utworów, będących iuendolnem przeiuwariem 
tego, co stworzyli istotni mistrzowie.

Zarówno owa Sonata, jak kilka innych dro­
bnych utworuw jednocześnie wydanych, zape­
wniły Griegowi wybitne stanowisko w szeregu 
młodych twórców Krytyka niemiecka nazwała 
go Szopenem półnoenym. Zgodzić ;ię na to mo­
żna, wszelako do pewnego tylko stopnia. Grieg, 
rozwijając się coraz bardziej w duchu narodo­
wym, opari się wprawdzie na motywach ludu

„N ow a R efoim a" w ych od zi dwa razy dziennie.
P « u t  p o r m n r  wychodzi codtiennie t  wyjątkiem por'9 Ć.:iai« *w i dni noświittuaAyufc, 

nux«r p o p o łu d n io w y  ccdziennie z wyjątkiem niedziel i dai świrtuccsjoh. ■■
P p « u u m e i > a t u  w y n o a i :

rstz.ill:
. . . .  94 koron

-i *61. oezalt: kwarta1*!*:
19 koron U koron - S kuroay

1* , 8 , °  kot. 70 K
. 9koi.50h. 1 a *  .

18 . 9 koron ? .  -  a24 . I* . 4 .  -  .

W ijiejjci . . . .
W Anstro-Wjgrzech: 

c jednorazową przesyłu, r^ost, . 39 
z JwnrazoM „ „ . 38

W Państwie Niemieeki&m . . . .  36 
W innych p ańbtw ach .........................46
t ir m u n  era  tę t  ogłjsaenitt (intrratjr' u m i t  są nadsyłać wyrost do - w i —■ i—.. i

„N. Relurm y11 w Krakowie.
I d .9 i  R edukcji I A dm inistracji; Kraków, ulica JagleilwAska II .  

Telefon Reaukcyi i  A cm im itr^ cyi Nr e t .  — Nr raoh. poczt. Kasy osiczęd 867
hrkopittów n«rt*y*any< h /'raaKcy.. nic zm a ca .

We Lwowie iprzeaaż numerów po 19 hl.: w Biurz* dzienmkCw A. Olszewski*!*, ańea 
Kilińskiego 9 i w Błurzs rlahnu, ulica Karola Ludw. 9.

Cena wm neru 1 0  hal., % przesy łką  poczu w a 12  hal.

N O W A

MtiTBkER POPOŁUDNIOWY.



i  t ir  4 0 9 .

Prasa poznański. zajmuje się ubecnie dwiema 
bardzo sruniaemf sprawami. Po pierw sze od­
stępstwem „Mazura44, pisma, wydawanego na 
Mkoww. 1  prask iem dla tamtejszej polsk„-pro- 
teaiancli iej ludności, które jak wiadomo, prze­
szło w -iużbę hakaty, a dale’ nowtmi znów po 
dłuższej przerwk wypadkami zaprzepaszczania 
ziemi polskiej, Co ao pierwszej z tych  dwóch 
ipraw, 10 w ija  spada główLie na pewne grono 
osób z obozu naiodowo-demokratycznego w Po­
znaniu, Które zbj t  lekkomyślnie postąpiło sobie 
przj w jlorze ludzi, mających kierować iem pis­
mem polakiem załozonem Kosztom ofiarności na­
rodowej. A strata lego pisma jest j jż  zupełna, 
bo na et kontrast, na podstawie którego mo- 
taahv je sądownie odzyskać, przepadł gdzieś 
bez śladu...

Co Się tyczy diagiaj sprawy, to zdaje się, 
ie  społeczeństwo poLkie w zaboize pruskim 
czekają jeszcze dalsze straty w ziemi Mo du­
szo w ko p. Niesiołowskiego przepadło już zu 
pełnie — oDecme zas rozchodzą się wieści że 
zagrożone ;ą  tym samyn: lc3em dobra Mozpowo 
w Piusac Zachodnich, własność p. Bolesława 
Majera. W  tym wypaaku byłaby to wprost 
z b r o d n i e ,  gdyż p. Majer jest człowiekiem 
zamozjj m którego nic nie zmusza ao sprzeda 
asy Jest jednakże nadzieja, że energicznej posta­
wie prasy poznańskiej, która dosadnio piętnuje 
te nowe wypadki „ ̂ przedawczykostwa*, powiedzie 
sie jeszcze za^obicdz przynajmniej drugiej owej 
stracie.

W sprawie nowrej antipolsKiej ustawy zabia- 
la teraz ponownie głos „Frankfurtu Ztg.“. 
Zwracając uwagę na narady, które się obecnie 
tocz? pomiędzy ks Bnelowam a rozmaitymi par- 
Iameuiaryuszami i przywódcami stronnictw w 
Norderney, apeluje do nich, aby prezesowi pru­
skich ministrów przedstawili jasno niebezpie­
czeństwo dalszy ch eksperymentów antipolskich 
i stanowczo mu oświadczyli, że projektu o wy­
właszczenia popierać nie będą.

„Chodzi w tym przypadku — pisze uczciwy 
ten organ —  o sprawiedliwość i moralność po­
lityczną, tiorą trzeba Drać nadzwyczaj p"waż­
nie Mieliśmy sposobność przekonani! się, że 
rząd praski w tej nadzwyczaj ważnej kwęstyi 
n ic  . e s z c z e  m e  z a d e c y d o w a ł ,  czas 
więc jeszcze na przestróg, i na zapobieżenie 
złemu, w kołach wolnokonstrwaiywnjch i kon­
serwatywnych wielkie panują wątpliwości czy 
wypada zgodzić się na podubną ustawę. W o- 
atatin ii dniach zamieściła „Post*4, pismo, które 
uchodzi za oigan woluokonserwaiystów. arty­
kuł pod tytuiem: „Najpierw rozważyć a potem 
działać4*, w którym podnosi, że ustawa o wy­
właszczaniu Polaków byłaby krokiem tak b & r- 
d z o  r y z y k o w n y m ,  że crzeba się nad mą 
wpmrw głęboko zastanowić. Nie mugło to ni­
kogo nadziwić, bo wiadomą jest rzeczą, że na­
wet bardzu poważni politycy w o l n o k o n s e r -  
w a t  y w n i pragnęliby uniknąć tak niebez­
piecznego krokn. „Tagliche Rundschau44 donosi 
teraz, ie  atronnictwo wolnokonserwaiywne żad­
nej nod tym względem nie powzięło jeszcze de 
cyzyi że kwestya ta jest jeszcze otwartą, a 
„Post nie odezwała Bię w tyn. przypadku ja ­
ko organ stronnictwa. Może to i prawda, ale 
faktem jest, że skrupuły wobec projektowanej 
ustawy ma ją nawet tacy politycy, o który jh 
„narodowom poczuciu wątpić me można. R z ą d  
s a m  n i e  w i e  w i d o c z n i e ,  co z o w y m  
p r o j e k t e m  w y  w ł a s z c z a n i a  P o l a k ó w  
p o c z ą ć  i j_ik się zdaje, Szuka innej drogi, 
ktoraby umożliwiła dalsze prowadzenie polityki 
kolonizacyjnej. Przestrzegamy póki czas!44

A zatem spluwa ta nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięta

£ c & a  l e t n i e .
Wenecya-Lido we wrześniu.

Jedno i  najlepszych na święcie kąpielowych miejsc 
morskich roawija o.ę szybkim krokiem, przyciąga­
jąc, dzidki Twemu j sdnistajnemu ciopiemn kiimato- 
M , ora. doskonałej piaszczj stej plaży coraz więcej 
fofici. Op. lal dotychczasowego „Grand Hoiel des 
fialmr staje nowy konkmencyjny hotel Innego to­
warzystwa akcyjnego, co, nawiasem mówiąc, bardzo 
jest pożądane dla pewnego poskromienia admini- 
•tracyi dzlsiejszngu kotela des Bains w jej prze­
świadczeniu, iż wszyscy odwie Izający Lido są zdani 
U  jej łaskę i niełaskę 1 m. dobry lab zły humor 
W  kelnerów. Od wiosny krąży już pomiędzy por- 
tyiu a Stabiliiuento (czyli kmfiauaem stojącym po 
drugiej stronie wyspy uad morzem toż obol; bndek 
kąpielowych! tramwaj elektryczny w miejsce daw­
nego konnego.

Bawią tu z  Polaków JE. Dawid Abrahamowicz, 
prezes K oli polskiego, prof. Bolesław Ulano wski 
a matką 1 roaziną JE. hr. Karol Lanckorofiski 
Z Rozdołu, pani Gizowska ł  pp. Abgarowiczami, pp. 
Zygmunto wie Tasińscy ze Lwowa, JE. bar Jorka-

schowie * Wiednia, red Konopiński itd. Ł oncycb 
bawi tn prezydent ministrów bar B e.k  z mał­
żonką.

Cudowna pogoda i niezrówane kąpiele w osta­
tnich dniach każa szczerze żałować wyjazdo każ­
demu, kto byt do ego zmuszony.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  6 wrzeatia.

zw ią zek  Ziemian. Dzisiaj w południe odbyło się 
w aali Rady powiatowej w Krakowie zebranie oby­
wateli ziemskich z powiatu krakowskiego I poagór­
skiego, będących członkami Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego. Zebranie odbyło się na zaprosze­
nie wiceprezesa. Rady powiatowej krakowskiej, dra 
Skrzyńskiego Przewodniczącym obrano dra Franci­
szka Paszkowskiego, poczem dr Skrzyński wyjaśnił, 
że celem I zadaniem Związku jest przychodzenie i  
pomocą finansową i gospodarczą ziemianom. —  Po 
dłuższej dysknsyi, w której zabierało głos kilkuna­
sto urzędników zgromadzenia, uchwalono w zasa­
dzie założenie Związku.

Rozbicie galarów na Wiśle. Z powodu dwa dni 
trwającej ulewy, woda na W iśle znacznie przybia- 
la, chociaż nie grozi jeszcze wylewem. Dzisiaj ra­
no przed goJuną 6  wezbranie wody było tak gwał­
townie silne, że dwa galary, holowane przez flisa­
ków, a naładowane kamieniami, zostały uriesione 
prąuem wody i rzucone na kamienre słupy mosto 
pod Podgórzem. Uderzenie było tak gwałtowne, że 
galary rozbiły się i zatonęły, a fli acy tyiko z tru­
dem ocalili się, popłynąwszy do brzegu. Również 
uległ rozbiein i zatonięcia pod Podgórzem galar z 
piaukiem, należący do p Toporka.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
„Do Szanownej Redakcyi „Nowej Reformy4' w Kra­
kowie. Odnośnie do notatki p t. „Od byłego kurso­
ra T. 3. L .“, umieszczonej w numerze 342 „Nowej 
Reiormy4* z dnia 28-go lipcu 1907 roku (wydanie 
poranne), upraszam na podstawie § 19 ustawy pra­
sowej o umieszczenie następającegc sprostowania1*:

Nieprawdą jest, że akademicki oddział Towarzy­
stwa oświaty ludowej został poinformowany o przy­
czynach usunięcia Opidowicza z kursorstwa T. 8 . L., 
nieprawdą jest, iż jest rzeczą niewłaściwą, że To­
warzystwo oświaty ludowej w«góle z ł  pośrednictwem 
kursora wybiera akladki po lokalach publicznych i 
T. S. L. ma moiaine ‘prawo do tego środka apeio- 
wunia do publicznej ofiarności —  nieprawdą jest, 
T. S. L. wprowadziło w życie ten zwyczaj, wresz 
cie nieprawdą jest, że już raz ta kwestya przed 
kilka laty przez opinię puoiiezną na korzyść Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej rozstrzygniętą została.

Natomiast prawdą jest, że Akademicki Oddział 
okręgowy kruKow skiego Tow. oświaty ludowej przy­
jął p. Ludwika Opidowicza na podstawie świade­
ctwa wystawionego ma przez zarząd 1 Koła T. S. 
L , w ttórem nie ma najmniejszej wzmianki o ja- 
nimkoiwiek zarzucie ze strony tegoż J Koła prze­
ciw p. O pi do wieżowi —  prawdą dalej jest, że po 
notatce przez szanowną Redakcyę w numerze 2 2 2  

z 16 maja br. „Nowej Retormy* umieszczonej, za­
pytywał się podpisany, jako prezes Akademickiego 
Oddz’alu okręgowego krakowskiego Tow. oświaty 
Indowej, listem poleconym z 3 czerwca br. do pre­
zesa T. S. L, W-go p. Baadrowskiegu, wystowa- 
nym o podaniu rzekomych zarzutów T. S L. prze­
ciw Opmowiezowi, alo na list swój dotąd żadnej 
odpowiedzi nie odebrał —  nrawdą dalej jest, ie  
podpisany zapytywał się także dyrekcyi c. k. poli­
c j i w Krakowie o knndnitę p. Opidowicza lecz i 
ta żadnego zarzntn przeciw aczciwości p. Opidowi­
cza ule podniosła —  prawdą dalej jest, że T. S. 
L. nie uzyskało dotąd wyłącznego monopolu na 
zbiei anie składek po lokalach publicznych za po­
średnictwem kursora, a i w kraju i poza krajem 
zwyczaj apelowania w ten sposób do oharności pu­
blicznej od dawna istniał i  Istnieje (w ten spoBub 
zbierano składki na usypanie kopca „unii lubel 
skiej44 we Lwowie, obecnie zbiera w ten sposób 
składki Rada opiekuńcza na sieroty i t. d. i t. d.), 
prawdą jest, że T. S. L. zwyczaju tego nie wyna­
lazło, zatem i moralnego prawa do tego środka a 
pelowania do ofiarności publicznej mieć nie może 
i niema, wreszcie prawdą jest, że w kwesty! tej, 
poruszonej przed kilku dniami, jedne dzienniki, jak 
„Czas", „Głos Narodu44 i inne na korzyść T. O. 
L., drugie dzienniki, jak „Nowa Refurma*, ,,Ku- 
ryer Lwowski* i ini>« na korzyść T. S. L. głos 
zabierały, stosownie do odcienia politycznego, laki 
reprezentują —  prawdą zatem jest, żo kwestya ta 
ani na korzyść T S. L., ani nu niekorzyść T. S. 
L. rozstrzygniętą nie była i rozstrzygniętą nie zo­
stała. Z  Wysokiem poważaniem Karol Jan Górcza 
ny, prezes, Ak. Odda, ozr krak Tow. oświaty lu­
dowej mp.“

Kradzież sezonowa. Sezor wyjazdów do K ąpiel 
już przeminął, letnicy wracają masowo do swych 
mieszkań, więc złodzieje korzystają z reszty ;zasu, 
w  którym wiele mieszkał stoi jeszcze pustk im i i 
kończą t w ą  „sezonową4* pracę złodziejską.

N O W A  R fi  f  o  b  m  a

IV ostatnie): dniach wykryto taką Sezonową kra’ 
ozież w mieszkaniu p Hausera, komisarza J/rekuy* 
skarbu, przy ulicy Szlak, 1 . 27. P . Hauser wyje­
chał wraz z matką na wakacye, zostawiwszy mie­
szkanie zamknięte. Onegdaj spostrzeżono, że jedno 
z otiem  mieszkania jest otwarte, zaglądnięto więc 
do wnętrza i przekonano się, że nieznani sprawcy 
obrabowali mieszkanie doszczętnie, nie pozostawiw­
szy nawet bieLzny w szafacn Ogólnej szkody na 
razie obliczyć nie podobna, gdyż p. Hansem niema 
w Krakowie.

O kradzieży uv,iadomiono policję, 'która spiawę 
cddała w ręce agenta policyi p. Ozapila Śledztwo, 
przeprowadzone przez niego, twierdziło mianowi­
cie, że pośrednią sprawczynią kradzieży jest słu­
żąca pp. Hauserów, której cnlebodawcy na wyjend- 
nem pozostawili klacz -> od kuchni i  od przedpo­
koju. “ .......

Kochanek tej siażącej zdołał od niej wydobyć 
klucz i  wraz z bandą swoich kolegów waarł się 
do pokojów, które splądrowano dóB; czetnie. Dość 
y/spomaiec, że oderwano przeszło 30  Zamków od 
szaf, stolików i biurek. , ““ 1" “

Wspomnianą służącą, nazwiskiem Zofia Sude- 
równa, aresztowano, a za wspólnikami jej czyni 
polieya poszukiwania.

Suderowi)a stanowczo wypiera się winy, w tele­
gramie jednak, dzisiaj nadesłanym do policyi, p, 
Hauser stanowczo obwinia swą służącą, twierdząc, 
że ma dowody jej winy

Usiłowano samobójstwo. Pzisiaj w południe o 
godu. 12 rzuciła się do W isły pod Dęhuikami 38 
lat. licząca Zofia B., córka emerytowanego nauczy­
ciela. Nieszczęśliwą desperatkę wydobyli z wody 
rybacy, a przywołana pogotowie Towarzystwa ru- 
tunkowego, po przywróceniu do przytomności, od­
wiozło ją do szpitala św. Lpzaraa, W drodze do 
szpitala Zofia £ ., cierpiąca na zboczenie umysłowe, 
popadła w szał i wybiła szyby w kare.ee pogoto­
wia ratunkowego.

Śnieg. Z Mszany Dolnej donoszą nam, że wczo­
raj, we czwartek, padał tam od rana śnieg. Góry 
pokryły się grabą warstwą śniegu.

Z N. Sącza piszą nam: Okropnie peziumiało. —  
W  całej okolicy spadły śniegi na kilka centyme­
trów grubości. Letnicy na gwałt nciekają. Nie po­
trzeba wspominać, iż  rzeki znowu wezorały. 

Wyższa szkoła ogrodnicza żeńska w Gamni-
SkdCk. W  praktycznej wyższej szkole ogrodniczej 
żeńskiej w Gumniskach, rozp0czynają się wykłady 
z dniem 15 września br. Oprócz uczenie zwyczaj­
nych, kształcących się fachowo w ogrodnictwie, mo­
gą korzystać z  wykładów panie z Tamowa, zapi­
sując się jako słuchaczki nadzwyczajne.

W pisy się już rozpoczęły i  trwają codziennie od 
8 — 1 2  rana i od 2 — 7 po południa, w mieszkaniu 
kieruwnika szkoły i  ogrodów.

Teatr lwowski rozpoczął we środę nowy sezon 
wystawieniem dwuaktowego poematu dramatycznego 
Adama Stodora p. t. „Złocista góra**. Autor, znany 
z licznych, esobno wydanych prac beletrystycznych, 
w  utworze tym po raz pierwszy występuje jaLc pi­
sarz uramatyczny. Debiut wypadł ze wszech miar 
ndatuie, wykazując w p. 3todor»e niezaprzeczony 
nerw drama,tyczny i znaczne poczucie Rcenicznosci, 
co wszystko, przy wybitnym talencie poetyckim, 
pozwala dobrze wróżyć o dalszej jego pracy w tym 
zakresie literatury piętnej. Utwór, napisany ładnym 
wierszem, z polotem, a przytem istotną w wielu 
ustępach siłą, opowiada o młodzieńcu Wyżynie, któ­
rego dusza rwie się z utęsknieniem ku niebotycznym 
szczytom Złocistej Góry, kędy włada Ozarns. ksieni, 
trzymająca w swych dłoniach przyszłości tajemnice. 
W yżyń wie, że ci, ' którzy poszli tam przed nim, 
nie wrócili więcej na ziemię, ale to go nie odstra­
sza. Pójdzie tam, choćby nawet miał zginąć, bo 
dłużej w takiej tęsknicy za wymarzonemi oczętami 
żyć nie może. Rzuca więc rodzicótr i kochankę je­
dyną, a choć droga ciężka, trudna i grozą śmierci 
najeżona, dochodzi do celu i z rąs Czarnej ksieni 
otrzymuje jako nagrodę „nieznany, błogi cud roz­
poznania przyszłości tajemnic4*, Odwracają się kar­
ty księgi przeznaczeń łódzkich i przed oczyma W y­
żyna przesuwają się smarne, bolesne obrazy. W idzi 
matkę na marach i beznadziejny smutek osamotnio­
nego ojca, widzi kochankę w objęciach innego, a 
potem jej rozpacz z powodu jego zdrady i śmierć 
samubójczą w głębinach stawu z dziecięciem przy 
piersi; widzi wszystkie nieszczęścia i bole, jakie 
życie niesie. Czyż więc wracać mu na niziny, gdzie 
wszystko już pogrzebane, co kochał i w co wie­
rzył? „Tam już nic po mnie! —  woła. —  Pragnę 
wiecznej ciszy, w której nie widzf Bię nic i nie 
słyszy44. Czarna ksieni spełnia jego prtbę. Pocału­
nek jej pozbawię W yżyna życia i daje mu tak u- 
pragnioną ciszę po straszliwych katuszach poznania 
tego, co dla człowieka powinno pozostać tajemnicą.

Utwór p. Stodora wystawiono bardzo ofektowm*, 
ale w mjlnej przeważnie obsadzie ról (pp. Wostro- 
wski, J aworski i Rasłuski), co odbiiu się na samom 
wykunaniu, w kt irem odczuwało się co chwila brak 
właściwego nastroją. Role kobiece wypadły najle­
piej w interpretacyi pań Gostyńskiej, Trapszo Sie- 
maszkowej i Rotterowej. Sztukę przyjęto bardzo ży­

czliwie, oklaskując »atora i jego utwór, który mi. 
mo pewnych, a nieodłącznych u autorów początku­
jących biakow, wywarł ogółem dodatnie wrażenie,

„Złocistą górę44 poprzedziły: zn_aa pablicznośc* 
krakowskiej jednoaktówka Z. Przybylskiego „Ant- 
kowe wesele44, odegram w wybornym zespole, oiaZ
B. Gorczyńskiego „Paroćye miłości44, jedn_ z naj­
lepszych jednoaktówek tego autora, zaprawiona mo­
cno ironizowanym dowcipem, a pizedstuwująca w 
świetnie pomyślanych sytuacjach komedyanctwo 
miłostki pewnegc studenta i biednej szwaczt’. — 
Oóee rali ten utwór świetnie pp, Nowacki I Zieliń- 
SKa, Czaplińska i  Feldman —  Najbliższą piemierą 
będzie „Lilia Veneda“ Słow ackiego (H. O.)

Z e św ia ta .
Wydalenie ks. Gralewskiego. Z

donoszą: Ks. Jan Gralewski, b. poseł do Dumy, zo­
stał Bkazany przez generał-gubernatora na zesłanie 
do Permt Następnie zmieniono ks. Grajewskiemu 
to zesłanie na pozwolenie wyjazdu i s  gianicę p r z e  
czas trwania stanu wojennego. Ks. Uraflawski wy­
jechał już z Warszawy.

alamobujstwo b. księdza Mlłkowskiego. Dzien­
niki warszawskie acnosz. Dnis 31 sierpnia w No- 
wymdworze w gubernii grodzieńskiej, p o w ie s i ł  Bię 
Edward Miłkuwski, eks-ksiądz, b. redaktor „Piote­
st u14. Jak-wiadom o, ukończył on „eminarynn. wi­
leńskie i przez pewien czas pełnii obowiązki pro- 
buszcza w Zabłudowie i Bielsku w powiecie biało- 
B tockin  Tu go zasuspeudowano. Nie zdjąwszy su­
kni kapłańckiej, eks kBiądz zaczął walkę z kościo­
łem, dla której założył osławiony tygudnik „Pro­
test44, gdzie pomieszczał własne artykuły 1  wiersze. 
Wreszcie zdyskredytował Lię ostatecznie. Po zaję­
ciu szat duchownych, tułał się po Warszawie i 
kraju, następnie zaś wyjechał do gubernii gro­
dzieńskiej, gdzie popełnił samooójatwo

Z Lodzi donoszą pod d. 5 b. m.
Na miejsce strajkujących i wydalonycn robotni­

ków kolei fauryczno-łódzj.ej postanowiono do wy- 
ładnnkn użyc wojska. Jakoż dziś ranc uwie kom­
panie ekate/ynbutskiego pnłku pibchoty stanęły do 
pracy na rampach i w magazynach stacyjnych. 
WTojko to pracować będzie do czasu przybycia _ 
Petersbnrgr arteli, która zacznie też naładowywać 
towary. Z powodu powyższego strajku, oraz przer­
wania pracy przez robotników w kopalń’ „Saturn*4, 
6 Fekulanci węglowi łódzcy podnieśli odrazu ceny 
węgli, którego zresztą zaczyna istotnie braKować, 
co grozi nawet zatrzymaniem niektćiyct fabryk, 
nieposi&dających większego zapasu węgli.

Dziś o godz. 10 rano do hurtowego sk.adu mąki 
Teodora Adamka przy ulicy Wólczańskiej nr. 77 
wtaignęło 7 bandytów. Dwaj stanęli na straży, a 
czterej weszii do kantoru i zagieziwszy obecnym 
tam pracownikom Brodolowi i Szulcowi lewolwera- 
nw, odebrali im klucze od kasy ogciotrwałej, w 
której atoli nic nie znaleźli. Następnie zapytali, 
gdzie p. Adamek, na co pracownicy- odpowiedzieli, 
że wyszedł na miasto. Nagle w tej cuwili, na nie­
szczęście, wszedł sam p. Adamek którego bandyci 
natycLmiast otoczyli i zażądali pieniędzy. Napróżno 
tłómaczył się on, że nie ma, gdyż nic jeszcze dziś 
nie utargował; napróżno go zrewidowano. Jeden z 
bandytów, elegancko ubrany, Dr z y łożył mi rewol­
wer do skroni i zastrzelił. Adamek padł trnpem na 
miejscu, a bandyci spokojnie wyszli.

Pruscy magnaci. Ciekawy jest wykaz majątku 
pruskicn magnatów, podany pizez „Danzg. Zeitung14. 
Zmarły książę na Lszczynio był największym posia­
daczem majoratu w pruskiej monarchii. Księstwo, 
które przeszło na jego najjW szego syna, liczy 75 
kluczów i obejmuje przestrzeń 150 .000  hektarów, 
wynosi 36 proc. ogólnego obsza-u powiatu pszczyń­
skiego W  dwóch trzecich majątki pokryto są lasa­
mi. Następne miejsce w rzędzie mtgnatów pruskich 
zajmują: Krystyan, piąty książę Hohenlone-Oehrin- 
gen, drugi książę na Ujeźdzle, oraz Wiktor, książę 
na Raciboizu, hr. Schaffgotisch, zamieszkały w Warm- 
brunn, na Śląsku, hr. Herman Arnim z Muskau, po­
siadacz majoratn Ko izentin na Górnym Śląsku, ks. 
Karol Hohenlohe Ingeifłngen, ks. Haenckel y. Don- 
nersniarck, właściciel majoratu w powiatach: tar- 
nowickim i lublinieckLn; ks. TLurn i T aiis, posia­
dacz majoratu Krotoszyn w W. K« Poznańskiera. 
Powyżej wymienieni mają po przeszło 100 tysięcy 
m&igów pruskich ziemi. Hr. Bruhl po liada na Ślą­
sku 80  tysięcy morgów. Trochę mniejszy jest ma­
jorat ks. Putuas na wyspie Kugii ze słynnemi po­
lowaniami, Hr. i  oderr posiada w Marchii Branden­
burskiej majorat Bernau; olbrzymie majątki ma na 
Śląrkt ks. łiatzfeldt. Dalsze miejsce w rzędzie ma­
gnatów zajmuje ks Stoiberg ze swoimi 17 tysią­
cami Lekturami. Pięć majoratów na Śląski posia- 
da.ą: Wartenburg, ku Gustaw Biron, Harolath-Beu- 
then, własność księcia tegoż nazwiska. Nadto obej­
mujące 60  tysięcy morgów, hr. Łazarza Henckel 
Donnersmarcka, trochę mniejszy obsiarenr, leer za­
wierający bogactwa mineralne majoiat hr. Tiole- 
Winckler; 50 tysięcy morgów obejmuje Princko- 
nau ks. Ernesta Gunthera szlezwicko-holsztyńskiego 
brata cesarzow ej niemieckiej. Tak więc trzy czwarte

tj Wr*6*nia ltk)7

najwiękŁZj ch pruskich majoratów leży na Ś ląski, 
w ziemi niegdyś polskiej 

Marna ospa. Z Ek&terynosławia ounosi pet, ag. 
teł,: W  miejucowośc1 koło stacyi Nikołozleli;* wyda­
rzyło się wiele w ^adkćw  zasiabnlęć nr czarną 
ospę

S aon tisk ow an y  k oookj. Wywóz obrazów, war­
tościowych ..siążek i innych antyków z Włoch jest 
nrzez władze zabroniouy i w tym celu włoski urząd 
clowy odbywa na graui:y rewizyę. Dnia 26  lipcr 
aażądał inspeator cłowy od jednogc agenta Niem- 
-a, udającego Bię do Tryeetu, ażeby otworzył kć 
ter Niemiec jednak zaczął się rzucać i giozić 
niesieniem skargi w konsulacie niemieckim na wło­
skie szykany. Urzędnik nie przeląkł się gróźb, ka­
zał kufer otworzyć, w którym znaleziono wartościo­
wy, miniaturami ozdobiony hodaks z Itr stulecia, 
*a który agent we Floreucyi sapłacił 500C lirów. 
Kodeks ikonfis&uwano.

Znaleziono k w it u s la w n lczy  na pierścionek iry.anto- 
wy, ™=-awiony w dniu l> b. m. K w it za uóowoab cniem 
własności i  wypłatą m J eżn eg o  do odebrania u Małgo­
rzaty Kubanek. Szewska 21.

f . (pertjar teatru miejskiego.
W  piątek ,, Warszawianka* i „K oafedtw-1 barscy*.
!V si bote „ .P ia sto w i* -d ra m a t w i  aktach w ienuem  

Jadwigi Marcinowskie -
i »V niedziele „Obron * rzęstochowy*. '

dP poniedzi rek- „M ieszczanie1. -
W e wtóre* : „Piastowie*.
W e środę; Złota czaszka*.
W e ozw^nek „Piastowie*. -
T» piątek: „W esele*. .
W sobotC- „Edukacja księcia-, komedya w 4 aztaoi 

M Dou,.- j  a
W  niedzielę; „Edukacja księcia1.
Z Kalend., a W soDote 7 ir z e śn ia  Anastazeg, i Re­

g in y , w  niedzłtię g w rz-in  a: Narodzenie V. M. Panny; 
w  poniedziałek 9  września: Gorgonitgo i  Sergiusza  
wyzn.

W scł ód roóca 7 września o g o d i. 5 m. 05, zachud o 
6 jn 12; długość dnia Id goaziń min 7.

Z kra..ov go obser waloryum. Dnia 4  wrześniu ter­
mometr doszedł od 6"8 do I W  U.; — barometr podno­
sił się.

Dnu 6 września o godz. 7 rano »iai barometru 745 4 
mm., termometru 8'4 C.; wiatr południowe zachodni.

B ,  O a b r > y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y
K p a k ó w . Wynajmuje i sprzedaje pierw 
szortednych tabryk fortepiany, pianina, Larn o- 
aie i pianek za gotówką łub na spłatj nawet 
d\radzif8tom.esięczne Intrnmenty używane od 
cen najniższych.

W iadM U  i M i ,  a i t i s ty w  i liferatHit.
—  Adelf Prins „O duchn rządów aemokraty- 

cznyen44. iPrzełożyła z francuskiego E. Leszczyńska. 
Warszawa, E. Wenne i  3ka, 19u7.

Adolf Prins należy do wvbitnych ncnonych współ- 
cztonych i jest twórcą t. zw. szkoły sozologicznej 
w nauce prawa karnego. Przełożone obecnie na ję­
zyk polski jego dzieło: „De l’esprit dn gonveine 
ment dćmocratiąue44, jest jakby synteza jego b».dań 
uankowycn. Napisar a w klasycznym kraju nowo­
czesnej równości i demosracyi, oczyszczonym, jak 
może żaden Inny, z wszelkich przeżytków srednio- 
wieczczyzny, łeudalizmu i państwa policyjnego — 
w  Belgi', i rządzonej ściśle według doktryny mo­
narchii, opartej na woli ludu i przodującej we 
wszelkich Bksperyn eniach konstytucyjnych — przy- 
noBi powazn,, . ciekawą, bo na ODserwacyi opa-tą, 
krytykę tych właśnie utartych pojęć domokrat.y- 
:znyon, ktbre w tym w’aśnie kraju znalazły swoje 

najkonRekwentniejszc ■ urzeczywistnienie, i tych d ą ­
ż e ń  kollekt/wistycznycb i  r ó w n o ś c io w y c h , które w 
tym właśnie Kraju wytworzyły jednę z najpotę­
żniejszych organizacją jocyalistycznycn. \V Ewoich 
wnioskach pozytywnych może cokolwiek jednostron­
na i  nie przynosząca rzeczy bea względnie nowych, 
praca Prins’a zasługuje jednak na poznanie dzięki 
szerokości podstaw, na jakich się opiera i wszech­
stronności dróg, któremi antor do konklozyi swo­
ich dochodzi.

Dia czytelnika polskiego kdążku jjBt wprost 
aktualna, roztrząsa bowiem teurye, które w osta­
tnich cz; -h bardzo si._ wś.ód nas rozpowszeenni-
ły  i omawia zagadnienia polityczno-społeczne bę­
dące i  u nar na norządKU dziennym. Stąu powi­
nien ją wziąć do ręki Lażdy kto interesuje się 
bliżej trgo rodzaju sprawami, a jeżeli nie wszy­
stko go przekona to w  każdym razie rozmyślania 
Prinsw uauczą go bardzo wiele i  wyświetlą nu  
niejedną rzecz cienuą i zawikłaną przez nezkr- ty­
cznych doiztiynerów,

—  Wielki pom ysł A. Rodina, Znakomity rzo. 
biarz trancuski, August Rodin, powziął projekt etwo 
.zenia dzleła wielkich rozmiarów, które ma być 
symbolem i apoteozy pracy człowieka W  rozmowie 
z pewnym dziennikarzem paryskim, artysta w ten 
sposób pomysł swój objaśniali „W ieża pracy wzno­
sić s!ę będzb na kryp cie, w której umieszczeni zo­
staną górniej i  nnrKowie, wogóle wszyscy pracow­
nicy podziemni i  oodwodni V 7rót krypty st idz 
oędą postacie Dni: i Nocy. Przedstawiciele innvch

Stefan Żerom ski

Dzieje grzechu.
as (Ciąg dalszy.)

WszystKo, co mówił, było prawdą, głęboko 
przezeń obmysianą. Patrzyła na niego przez 
chwną nie swemi oczyma, lecz jakoś inaczej™ 
Słysząc, eo mówił, uczyniła odrazu mocne po- 
itanowienie, że go będzie pielęgnowała.

I  tak s ię  stało.
Drzw. były teraz stale uchylone. Skoro, prze- 

cknąwszy się z twaidego snu w głębi nocy 
posłyszała, że ni° śp’ że się miota, że wstaje 
siada, błądzi, pa!’ światło, — wstawała i na­
rzuciwszy szlairok, szła go „uciszać*4, Zdarżału 
się jzasetn, że samo je i nkaianie si( uspokajało 
go nalychńua8t. Kiedy indzie, musiała siedzieć 
długo mówić ao mego, ukłaiac mu głowę, zuie- 
ruchoimać ręce na kołdrze. Znosiła bez prote­
stu tysiąca przjkrośct których jej nia szczędził 
z eguizmem bez granic i miary, właściwym lu­
dziom ciężko chorym. Nieraz czytała mu ulu­
bionych pisarzy — Raoelaisgo, „Confessious44 
Rousseau’a, Oskara Wilde’a, wy orane „święte44 
miejsca z Maeterlinku, Verla,no’a, wreszcie Fhe-

na piatonowskiego we własnym, cudnym prze­
kładzie Jasniacha Czytała z cicha głosem szcze- 
golnym, atłnmionyui Pod wpływeui szmeru jej 
plów nieraz zasypiał. Zdarzały się wszakże no­
ce okropne, kiedy me pomacały bromy, wero- 
nale, cMorałe i wszelkie inne trucizny Drżał

całem ciałem, dygotał, trząsł się, kurczył, zwi­
jał. Mówił wtedy, że się strasznie czegoś boi, 
a nie znajdując dla siebie miejsca, chciał co 
chwilę zrywać się i uciekać. Muoiału wówczas 
siadać przy nim na łóżku, opierać głowę na 
poduszce obok jego głowy, trzymać go za ręce 
i dać mu się wp5 obejmować. Zmuszała go o- 
becnuścią swojego ciała do spokoju. Ta jej o- 
becuość i poświęcenie jakoś go zwyciężało.

W F.wie wzDUdziio się wówczas iniłosieruzie 
bez granic.

Gdyby dia uspokojenia nieszczęśliwego trze­
ba było oddać mu się w sposób najohydniejszy, 
uczyniłaby to była bez zastanowienia, chociaż 
miała cielesną do niego odrazę. Na szczęście 
nigdy nie wyjawit tego żądania.

f ’eraz usta jego dopadły jej rąk, usta zimne, 
rozszalałe, i przywarły na nieskończoną chwilę. 
Nieraz ręce latające, rozpierzchłe, obłąkane, rę- 
ce-aerwy chwyciły .ej włosy i przycisnęły ich 
sploty do serca. Ale nie Dyła to miłość ciele 
sna. Była to miłość uminrającego dla anioła 
pocieszyciela, było to pow ran ie  pizez jego zm y­
sły konające zjawiska innego św iata,. Była to 
straszliwa, nieznana ludziom wdzięczność, wy­
tryskająca z bezsenności, dla cudownej siły 
która sprowadza sen.

Zdarzało się też, że Ewa, usiadłszy na brze­
gu posłania, gdy uśmierzyła szał bezsenny, sa­
ma, zmorzona śmiertelnie, zasypiała przyczepio­
na do krawędzi łóżka, do bizegu poduszki, zwi­
nięta w nogach podania Czuła przez twardy 
swój sen każde nagłe drgnienie ciała Jaśnia- 
cha, drgnienie, co jest jakby zemstą choroby 
za chwile jej unicestwienia, obrzydłe mgnienie

chorych nerwów. Wówczas przez sen obejmo­
wała go, żeby uspokoić, zamagnetyzować i zmu­
sić do ciszy. Częstokroć dopiero wonny poranek 
majowy, wstępujący przez otwarte okno, wzdy­
chanie tal zatoki, dalekie oagłopy szumów peł­
nego morza — budziło ją  i, ogarnięta wstydem, 
gnuła do izby sąsiedniej. Szła do siebie na pal­
cach, padała na posłanie i zasypiała na kilka 
godzin

W tym nurcie bezwzględnej czynnej litości, 
w zupełnem poświęceniu się j samozaparciu był 
jednakże odrębny wart, coś w rodzaju rzeki 
w rzece. Im bardziej Ewa poświęcała się dla 
dobra Jaśniacha, im bardziej -ię poniżała, żeby 
każdą sekundę jego życia otoczyć parkanem 
opieki, tem bardziej c z u ł a  shj bliską swego Ju- 
chowegfl celu. Ten jej bezwieany <fel — było 
to zdi uzgotanie w sobie Łjkasza. Nigdy teraz 
nie marzyła o nim, jak dawniej, jak jeszcze 
w Nicei.

Nigdy już nie maizyla o nim samym. Marze­
nia jej o nim obecne, jeżeli je tak można było 
nazwać, były potajemne, a krążyły około tego 
jednego wypadku, jak bię na nur zemścić. A 
zemsta polegała na tem, żebj bezgraniczną ła 
ską miłosiei dzia otoczyć Jaśniacha i na tej 
drodze dojść do najwyższej, do najdalszej do­
skonałości. Nie było to wyrozumowane, ani upla 
nowane w drodze uczuć, lecz powz ięe, można 
by powiedzieć, ooza wszystkien W każdej im 
nucie teraźniejszego życia śn ł się sen nieskoń­
czony, że Łukasz niespodziani* skądś przyje- 
dzie i ajrzy ją  śpiącą na łóżku Jasniacha. Ma­
rzenie nasycało się męczarnią Łuaasza, gdy to 
ujrzy. Jeżeli jakiś zewnętrzny wypadek przery­

wał ten nieustający całokształt sna aa jawie, 
Sen po przerwie zaczynał się późnie, od tego 
miejsca, gdzie się skończył — i snuł dalej. Tak 
trwało ciągle. Eył to koszmar mroczny i po­
sępny. Litość dla Jaśniacna wychodziła zeń, 
jak światło wychodzi z nocy. Gdyby Jaśaiaeh 
zażądał, żeby została jego kochanką, jako za­
lotnik, mężczyzna, człowiek — odepclinę^by go 
z zabijającą pogardą Ale gdyby traeba było 
oddać mu się, gdy szaleje i nie ma miejsca 
swego na ziemi, uczyniłaby to bez wabann dia 
zagłady jego męczarni I w tem zdecydowaniu 
dnehowem był jednak rdzeń tajemny: marzenie 
stałe, żeby Łukasz widział, gayby się Jaśuia- 
chowi oddała.

Ten splot sennych, nie wy rozumowanych ko­
nieczności otaczał jej wewnętrzne życie koroną 
niewiędnącą. Uśmiechnięta i żywa, wesoła i 
czynna nosiła w sobie siły niewiadome: — peł­
ne obrazy boleści Łuitasza, całkowite epopeje 
tego, co się stać może później, zdarzenif do­
kładnie znane i plastycznie widzialne. Nieraz 
myślała o sobie, że najoczywiściej już o Łuka­
szu zapomniała. Już on dia niej jest obcym 
człeczyną. Nikczemnik Niepołomski, który ią 
uwiódł. To też zabiła iego dziecko („bachora*4) — 
i basta. Teraz jest wolną, swobodną, a nadto 
wiedzącą kobietą. Uczyni zc sobą, co zechce i 
jak zechce. Jest tu na wyspie „kochanką4 poe­
ty Bandosa. A tak — „kochanką!44 Ktoś o 
tern przecie musi zawieść plotkę do Warszawy 
i puścić ją  między ludzi. Może ten Niepołomsk: 
posłyszy plotkę. Może się niecę zaciekaw

I oto znowu widziała go, jak staje za drzwia­
mi, jak zagląda przez szparę, jak ukazuje cię

na progu w wyłamanych drzw ach ze swoją 
wszechnocną twarzą! Och, wtedy, marzyła, być 
w łóżku Jaśmacfia! Leżeć obok niego!

Parę razy. ciężko znużona czuwaniem przy? 
swym chorym, wyjeżdżała na kilka godzin w 
góry kolejką górską do Yizzarony, lub Cortc. 
Wracała zawsze na noc, żeby być na zawoła­
nie. Te wycieczki w pustyni, gdy pociąg idzie 
krainą baśni cudownej, nad przepaściami, w 
tanelach — wyrywały ja  z obecni go życia To 
też polubiła je niesłychanie. Przepaście bez 
grunta, obrosłe macchią sprawiały wrażenie 
miękich aoiśn rozkoszy. W głębi, jak smużka 
śniegu wysnuwał się niedościgły prawie dia 
oczu, przecudny potok Golo. Skał nie było wi­
dać. Zbocza granitów ackane były cudną ziele­
nią, jakby dlatego, by człowiek nieszczęśliwy, 
idący nad otchłaniami nie poranił oczu, nie 
przeraził eerea, nie skaleczył znużonej duszy. 
Monte d'Oro i Monte Rotondo zanurcone w 
śniegach, wznosiły się jak dwie wieżyce nie­
zmiernej świątyni z tych dolin niczyich, gdzie 
króluje wieczysta pustka i wonna, niezmącona 
cisza

W połowie czerwca zaszła potrzeb) przenie­
sienia Się z Ajaccio w góry, do \izza\ony,
gdyż nad morzem było ’^ż zbyt gorące Dwu 
razy Ewa jeżdzka do śliczne., górskiej stacy 
(tak przypominającej Zakopane i) w celu wyna­
lezienia odpowiedniego pokoju. Truano było 
znaleśc izbę, któraby odpowiadałr wszelkim 
warunk 'ir neurastenika, (C. d. n.)

T rw a łe  i d ob rego  kroju a n o
R Ę Ł W I C Z B I  własnego wyrobu
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Rlagazyn bielizny 
: koniekcY> męskiej

W | / r nS /riD  ul. floryaóska L. 3
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zawodów ■ -  -kowale, gtjlarze, gmncarze, mularze —  
wyobrażeni będą na spiralnym Lyzie, okalającym 
wieżę. Całość uwieńcsą dwa anioły spuszczające 
aię z niebu i biorąc* w opiekę robotników na zie­
mi- . K e n t;  wykonania tej „W ieży pracy '1 oblicza 
Rodin na miliony i prą/puszcz;, je  umożliwi mu 
te pracę rspółdzialanie artystów Ł-ięazynarudowych. 
Knaiazi już architekta w osobie p. NAnot, on « «o 
saf ogranie*/ sly wykonaniem rseśb.

Dział ekonomiczny.
x  Traktat handlowy za Serbią, w  sprawie 

przygotowanir .rtktatu handlowego ze Ssrb.ą, protl 
Izba handlowa w Krakowie wszystkich przemysłow­
ców i a\.pców, Którzy są w wywozie do Serbii In­
teresowani, aby się sechcieli porozumieć z biurem 
laby.

Budapeszt, 6 września. Pszenica na poidaiem lk 11*41 do 
11'42; nszenica na kwiecień 11 02 do 11-93; żyt > n» pa­
ździernik 9-7G do 9'71 , żyto n« kwiecień 10-13 .o  1 0 1 4 ;  
owies na październik 8  07 do 8 '08; owies na 1 wiecień 
8-45 do 8 46; kukurydz- na wrzesień 6‘72 do 6 73; ku­
kurydza n -  maj 6 88 do 6*89.

Oferty mierne, cbę<* kupna mierna, nsposobienie usta 
lone, pogoda piękna.

Katas rofa Irolefcowa
pod jblnkackowcami.

LWÓW, 6  września.
Iufurmaeye o onegaajszej katastrofie, która zda­

rzyła się między Bukaczowcami a Nowosielcami, 
nic podają jeszcze dokładnie przyczyny nies-częścla. 
Weale zdania kolejarzy przyczyną miało być r o z ­
l u ź n i e n i e  s i ę  s z y n ,  Nie brak także zdań, że 
k a t a s t r o f ę  s p o w o d o w a ł a  j a k a ś  z b r o ­
d n i c z a  r ę k a .  .fak donosi bowiem „Wiek Nowy", 
już we środę rano iotniało pewne podejrzenie, że 
m  lin ii ktoś manipuluje. Pociąg, który wyszedł ze 
Lwowa do Czermowiec rano o godz. 7, został na 
siacy! Lóbrka wstrzymany. Jak otwierdzono, jakaś 
z b r o d n i c z a  r ę k a  w y j ę ł a  k i l k a n a ś c i e  
ś r u b ,  k t ó r e  ł ą c z ą  s z y n y .  Na szczęście wczas 
spostrzeżono tę manipnlacyę i pociąg wstrzymano, 
naprawiono szkody i pociąg ruszył potem w dalszą 
drogę Przypuszczają więc, że i w tym wypadku 
musiało się stać coś podobnego. W  jakim cela i 
kto tego dokonał —  śledztwo dopiero wykryje.

Z powodu katastrofy pociągi oa Stanisławowa 
nie nrzybyly do Lwowa w ciągu wczorajszej nocy. 
Pierwszy przybył dopiero dziś o godzinie 4*30 ra­
no Był to pociąg, który z miejsca katastrefy przy 
wiózł p i e r w s z e  o f i s r y ,  a mianowicie: Jana 
G r a b i a r z a  z gub lubelskibj, Haryę G u b a- 
s 8  ó w n ę, dziewczynkę 6 -letnią, Leona C h o I i ń- 
s k j e g  o, szewca z W yżnlcj, który jechał do Ame­
ryki i ja k ą ś  kobietę, która nie chciała podać swo­
jego nazwiska. Bannych przewieziono do szpitala

Na dworcu we Lwowie
Przez cały ranek zalegały dworzec tłumy publi­

czności Co chwilę zajeżdżały wozy stacyi ratun 
kcwej i „Czeiwonego Krzyża- , wraz z personalem 
cywilnym i wojskowym, celem udzielenia pomocy 
rannym, których pociąg ma przywieść lada chwila.

Pociąg nie nadchodzi Jakiś starzec chodzi po­
między tłumem publiczności i lamio ręce z rozpa­
czy. Wyczekuje jakiegoś studenta, a właśnie donosi 
depesza, że pomiędzy zabitymi znajduje się jakiś 
student. . .

Nureszcie o goaz. 12 słychać zdała świst loko­
motywy, poczeui na siacyę wjeżdża pociąg. Chwila 
■tras; nego oczekiwania. Kobiety, żony urzędników 
pocztowych, które u ezoraj żegnały mężów swych 
zupełnie zdrowych, usną się do wozów blade, zroz­
paczone. Co im te wozy przynoszą?

W „pakwagome" leży n a j c i ę ż e j  r a n n y  
ż o ł n i e r z  jakiś, służący oficersk i z 9  pułkn. Na- 
twiska jeg« nie stwierdzone. Po nim najciężej ran­
ny ofieyał pocztowy Wojciech R a y s k i ,  zamieszka­
ły przy ulicy Szeptyckich 7, którego zniesiono na 
noszach. Ciężko lannl są dalej pocztowcy: Józef 
W  o ś, woźny pocztowy, zamieszkały przy ulicy Ja­
dwigi 19 , Grzegorz S z o m ,  również woźny poczto­
wy, Gródecka 55; Józef U s z y ń s k l ,  asystent po­
cztowy, zamieszkały przy ul. Szeptyckich 97; Woj­
ciech K r e t o w i c z ,  woźny pocztowy, Szeptyckich 
7. Asystenta pocztowego Uszyńskiego musieli pro­
wadź’ dwaj służący stacyi ratunkowej, gdyż nic 
bóg aojść ze schodów o wła&nycb siłach.

W szystkich rannych prawie, pa największej czę- 
ie i obandarzowany :h, sprowadzono do parterowego 
pokoju sanitarnego, gdzie lekarze kolejowi i po­
cztowi udzielili iin pierwszej pomocy.

Tprócz do Lwowa przywiezionych, pozostało na 
miejscu około o ś m d z l e s l ę  c ł u  lżej lub ciężko 
rannych których częścią umieszczono w różnych 
hotelach, częścią w barakach, kolejowych, znajdują­
cych się na stacyi kolejowej.

*
„Kuryer lwowskiK podnosi dziwne lekceważenie 

sprawy przez lwowską dyrekcyę kolejową, która 
dziennikarzom odmawiała wszelkich informacyj, za­
słaniając się „tajemnicą urzędową", a następnie nie 
pustkrałi «ię o żadne depesze z miejsca katastiofy, 
tby uspokoić przerażone wypadkiem mieszkające we 

Lwowie rodziny osób, które odbywały drogę fatal­
nym pociągiem, £ j riwozdawi a „Kuryera lwowskie­
go" pisze: Nadejścia popołudniowego pociągu ze 
Stanisławowa oczekiwała licznie zgromadzona pu­
bliczność z wielkiem naprężeniem. Służbą kolejową 
zamknięto wstęp do wozów Rannych wynoszono z 
wozów nie na stronę, gdzh była zgromadzona pu­
bliczność, lecz na i tranę przeciwną. Z jednego wa­
gonu wyniesiono żołnierza, artylerzystę, z obanda­
żowaną nogą i głową obwiniętą chustKą Żołnierz 
ma być stróżem a p Begleitera, trafikanta przy ul- 
Na Błonie. —  Następnie wyniesiono jeszcze pięciu 
innych rannych.

*•
Poeiąg, który wyjechał z Bukaczowiec wczoraj 

# godz. 7 m. 6  wieczór, prowadzony był przez 2  

lokomotywy i złożony z 1 2  waeonów osobowych 
2 pocztowych i i  pakunkowego. Kierownikiem po­
ci. by I Filip Diadorf, który w chwili katastrofy 
siedź "ażur s Konduktorem Adolfem Stadlerem 
w wagonie pakunlowym przy biurku. Pociąg jechał 
zaledwie 1 0  mii it, gdy nagle zaczął, jak te kole- 
jarse wyrażają: , ł«.akać“ Nagle usłyszano strasz* 
’iwy huk Konduktorzy npadli na ziemię. Chwila 
była straszna i trwała ‘lość długo, bo poi iąg jechał 
jeszcze 7  pół kilometra, zanim się stoczył. Powstał a 
ogromne zamieszanie, które n«c ciemna j-jszcze 
zv i kszała. Krzy k rozpaczliwy kobiet 1 dzieci i ich 
jęki potęgowały panikę ogólną. Kilku konduktorów 
uspokajało podróżnych. Jeden z nich pospieszył do 
najbliższej budki teiegraiicznej, aby ostrzedz po- 
nliskie stacye, aby nie wysyłały pociągów, ponie­
waż nastąpiło wykolejenie,

Najwięcej ucleipiała środkowa część pociągu, — 
Wóz pocztowy został obrócony kołami do góry. —  
Reszta wagonów leżała w rowie —  drzazgi zakry­
wały dwa trupy —  między innymi głowę jakiegoś 
młodego chłopca, Podczas wykolejenia wypadł z ma­
szyny werkmistrz Czerny ze Stanisławowa i po­
niósł poważne uszkodzenia. Lżejsze uszkodzenia po­
nieśli także konduktorzy Lubojeński, Kiakowieu i 
Siadler. Ten ostatni był również przed pięcin laty 
w sierpniu 1902 przy wykolejeniu pociąga w Cze 
repuowcach na BuKowlnio, gdAe również został po­
kaleczony. J e d e n  z p o d r ó ż n y c h  s k u t k i e m  
p r z e r a ż e n i a  d o s t a ł  n a p a d u  s z a ł u .

Opowiadanie iiaufcznyoh świadków.
Delegat Towarzyjiwa kredytowego ziemskiego, 

p. Fi rtunat Skarżyński, który z uynem, studentem 
IV k1 . gimnazj alnej, jechał tym pociągiem, opowia 
dał sprawozdawcy „Gazety Narodowej":

Pociąg ów wychodzi ze Stanisławowa o godzinie 
6  m. 2 0  wieczorem, a do Lwowa przyjść powinien 
o godz 9 min. 5 wieczór. Pociąg liczył około 18  
wagonów, przepełnionych zwłaszcza w klasie III 
podróżnymi. Za BriaCzowcaml a przed stacyą Zu- 
rawno-Nowoslelce, było to o godz. pół do 7 wie­
czór, uczułem tak silne k o l,sanie sie wagonu, że 
usiedzieć nie można było Nagle przeciwny wóz za­
chwiał się od tylu ku przodowi, nastąpiło bardzo 
silne wstrząśnięcie i wagon się przewrócił, zatrzy­
mując się w ukośnej postawie. Z trudnością, mimo 
uderzenie. jakiego doznałem w głowę, wydobyłem 
iię z conpe na korytarz, gdzie przebywał mój sy­

nek, wołam go i słyszę jego głos z kąta wagonu, 
gdzie kiiua oscb leżało na podłodze, a w lód  nich 
mój nyn. Wyciągnąłem go i myślę o wydostania 
ilę. W  czasie upadku wagonu, okna powTyl&iywały, 

drzwi się otworzyły, a sziaby mosiężne na drobne 
kawałki się połamały.

Obok znajdowały Bię również spiętrzone wozy 
kolejowe, których dach jakby płonął. JIim« płomieni 
wydostajemy się i świecąc zap-łkami, aoehoazimy 
na jik ieś bezp/eczne miejsce. Z wozów kolejowych 
słychać jęk i piać?.

Jedna część w agonów runęła s nasyp u kolejo­
wego w jedna stronę, druga część w drus ą. Jedne 
wagony spadło % nasypu o jakie 4 do b metrów, 
inne oparły się o niżej leżące. Trzy wagony trze­
ciej klasy, leżą™ na samym dole nasypu, przedsts 
wiają jedno rumowisko, z którego chyba mało kto 
się wydobył

Deszcz lał jak z cebra, płomienie z wagonów, 
gdzie się zapalił gaz w rurach, u sufitów poumie­
szczanych, pogasły, ciemno zupełnie, a jęki powoli 
głurhuą, jakby śmierć bezlitośnie nad wszy stkimi 
zapanowała. Ci, którzy doznali mniejszych wstrzą- 
śnień, do jecha.i w ostatnich wozach, zaczynają za­
bierać się do możliwego ratowania innych.

Tymczasem dzieją się s c e n y  s t r a s z n e .  Je­
dna z pan z Królestwa w przerażeniu pędzi w 
stronę ku lasowi. Ledwo ją mąż dogonił. W  tej 
chwili nie sposób jeszcze opisywać scen, jakie się 
rozgrywały, a które były pełne grozy, zwłaszcza z 
powodu panującej ciemności i djszcza lejącego jak 
z cebra. Do tej chwili, mimo że od wypadku już 
minęło 2 0  godzin, jeszi ze nie przyszedłem do ró­
wnowagi — jeszcze przypomina cię ten biedny stu- 
den gimnazyalny, htórngo tylko głowę w czapce 
znaleziono, a tułowia doszukać się nie było można. 
Ilu zginęło —  nie wiadomo ml, do jak wspomnia­
łem, trzy wagony wprost zdruzgotane, na nich pię­
trzą się inne. W  każdym razie sądzę, że śmierć 
poniosło co najmniej 2 0  osób, a rannych jest wy­
żej 100. W  jednym z coupć 1 opowiadano , ia  zgi­
nęli wszyscy, a jeden tylko podróżny wyszedł z 
niego cało, bez najmniejszego szwanku. Ze znajo­
mych widziałem jadących tym pociągiem: p. Abga- 
rowicza z Tłumackiego, p, Bogusławową Horodyń- 
ską z córką, p Starzyńskiego z Baranowa, hr 
Mrurycego Mycleiskiego. Nie ponieś1! oni żadnych 
widocznych uszkodzeń. —  Mówiono mi, że silnego 
wscrząśnienia m!ał dozna emer. radca namiesnictwa 
p. Szawłowski.

Pociąg ratunkowy przyszedł dopiero w cztery 
goaziny 1 to przysłano zaledwie 3 wagony ITT kla­
sy i 2  wozy pakunkowe dla pomieszczenia ciężko 
rannych. Niedołęstwo dyrekcyl stanisławowskiej i 
w lem się ujawniło, że wozy były nieoświetlone. 
Po przebyciu takich wrażeń i wstrząśnięć, musie­
liśmy jechać stojąco jak śledzie napokowane do 
beczki, a we Lwowie, dokąd przybyliśmy zamiast 
ó godzinie 9 wieczór, o godzinie 4  rano, były na 
dworcu dwie czy trzy dorożki.

W  Chodorowic opowiadano, żo j u ż  w e ś r o d ę  
r a n o  j < d *n  ze  s ł u ż b y  d o n o s i ł  o d n o ś n e ­
mu  p r z e ł o ż o n e m u ,  i ż  t o r  j e s t  n i e p e ­
w n y  —  ale mimo to dalej puszczano po nim po­
ciągi, choć szyny były zupełnie rozluźnione, a pro­
gi, jak to naocznie przekonaliśmy się, zupełnie 
spróchniałe.

»
Pociągiem, który ulegi katastrofie, jecnał także 

p. rodor Jeske C h o i ń s k i ,  znany powieściopi- 
sarz, wraz z rodziną, żoną i dzieckiem. Cudem zai­
ste wyszli oni cało z katastrofy. P. Choiński opo­
wiadał sprawozdawcy „Dziennika Polskiego": 

Dojeżdżano już do Żórawna z przyspieszoną szyb­
kością, gdyż pociąg był o pół gooziny spóźniony, 
gdy w tern uczuliśmy wstrząśnlenie, a następnie 
huśtanie się wozu. N a g l e  r o z l e g ł  s i ę  t r z a s k ,  
po  o b u  s t r o n a c h  w o z u  b a c h n ę ł y  p ł o m i e ­
n i e ,  l a m p y  z g a s ł y ,  i po chwili wóz stanął. 
Gdy się zoryentowano w syiuacyl, wóz znajdował 
się już w błocie koło nasypu, z którego się sto­
czył. Korytarz jego był strzaskany. Wydostawszy 
się nrzez okuo z przedziału, znaleźli się podróżni 
w Lłocle, a gdy oczy ich przyzwyczaiły się do cie­
mności, zaczęli rozróżniać sylwetki spiętrzonych lo­
komotyw, nieco uszkodzonych, lecz stojących na to- 
rze wozów służbowych, a WTeszcie gruzy dalszych 
wozów pociągu, L żących wzdłuż to w poprzek to­
ru, a nawet spiętrzonych jeden na drugim Ocalały 
tylko trzy ostatnie wozy.

Z pod gruzów wydoby ,vałi? się j ę k i  r a n n y c h  
i u m i e r a j ą c y c h .  Tu i ów dzie buchnął na chwilę 
płomień. W szyscy potracili głowy. Dopiero po ja­
kiejś dobre„ półgodzinie zapalono pocroduie i roz­
poczęto akcję ratunkową. Po jakiejś znowu godzi 
me umieszczono ocalałych i rannych w trzecb ca­
łych wozach. W ciemnościach przemoknięci i prze­
ziębił, czekali dwie godziny na przyjście pociąga 
ratunkowego, który przewiózł ich do Chodorowa 
Tu dopiero lekarze zajęli tlę opatrywaniem ran­
nych. P. Oboińbki charakteryzuje całą akcyę ra­
tunkową, jako bardzo nieudolnie prowadzoną, 

w
Jeden z konduktorów, jadących pociągiem, w ten 

sposób opowiada eprawczdawcy „Słowa Polskiego";
„Jechałem w wozie towarowym. Pociąg wyrusza 

o gvdz. 8  m. 5 z  Bukaczowiec, a w jakie 5 do 7 
minut później pomiędzy Bukaczowcami a Nowosiel­
cami zauważyłem nienormalno chwianie sio wozu, 
jakie oywa na zwrotnicach lub przy zbyt szybkiej

jtździe. Jechaliśmy z szybkością 72 kim. na go­
dzinę. Nagle wahanie przeszło w iormalue huśtanie 
się wozu. pak, iż zaczęte mnie rzucać z kątr w kąt 
wagonu. W  tej samej chwili rozległ się straszny 
trzok , wóz poruszył się jeszcze parę razy i sta­
nął.

Wy skeczy łom z wozu p*awle nitprzytomny, uj­
rzałem straszny widok: dwa wozy towarowe i ma­
szyna oderwane, a dopiero w odległości kilkuset 
metrów stoi reszta pociągu. Z I I  wozów 3 tylko 
stoją na torze, & wywróconych, a 3 potrzasKane. 
Jeden z nieb zmięty, jak pudełko tekturowe, drugi 
pogruchotany na drzazgi, przedstawia właściwie ku­
pę żelaztwa. Tor zniszczony, szyny popękane, po­
gięte, progi powyrywano leżą porozrzucane na kił 
ks i kilkanaście metrów.

Ciemno, nic nie widać. 6 lychać tylko jęki ran­
nych i wołanie o pomoc lam pki wszystkie poga 
sły, pobiegłem więc do towarowego wozu, gdzie 
znalazłem 2  latarki, następnie zaś do najbliższe] 
budki, aby zażądać pociąga ratunkowego.

Publiczność ratuje się sama jak może. wypełzają 
z wozów kobiety i dzieci; na torze widać kilki 
trupów, jeden leży w rowie, drugi na złomach wo­
zu. Wyszukujemy rannych, przenosimy ich do uca 
lalych wozów, jednemu z żołnierzy bandażujemy 
złamaną nogę; wogóle wszyscy krzątają się i lobią 
co mogą, leci jakby nieprzytomni. Rozmiarów ka­
tastrofy nie umiem ocenić, ponieważ odjechałem ra­
zem z pociągiem ratunkowym; pociągów tych przy­
było dwa, jeden z Chodorowa, drugi z Bukaczov ic. 
Przybyły w dobrą godzinę po zawezwaniu. W każ­
dym razie, gdy liczba ram v en wynosiła kilkadzie­
siąt, t© i taa jeszcze należy to nazwać szczęściem. 
Byhm  podczas katastrofy poć Kołomyją, Czerepow- 
cami, lecz żadna z nich nie może iść w porówna­
nie z o Decu ą. Pociąg był przepełniony,* jechało 550  
isób, przeważnie kobiet i dzieci. Przyczyną wyko­
lejenia może być pęknięci* bandażu na kole, lub 
pęknięcie szyny, możliwe też, l i  jakiś ciężki ka­
wał żelazs odorwany od wozu, 6 padł na szyny i 
spowodował wykolejenie się następnych wozów".

(Telegramy „N. Reformy4* i  6 września).
Chodorow. Jak nrzędownie (twierdzono przy 

wypadku kolejowym międzj Bukaczowcami a Żu- 
rawnem zginęli: Uessel W a s c b i t z ,  k n p i e c  z 
B r o d o  w oraz u c z e ń  s z k o ł y  ś r e d n i e j  ni e  
w i a d o m e g o  n a z w i s k a .  C i ę ż e j  r a t n i  
Franciszek B e l  er , budowniczy r  Opawy i Onufry 
D r a p a j ł o ,  szeregowiec 9 pp. Silniejszego wstrzą- 
śnienia doznali manipulanci pocztowi: Józef U szy ń -  
s k i i Wojciech R a y s k i  ze Lwowa. Oprócz tego 
o k c ł o  60  o s ó b  d o z n a ł o  n i e z n a c z n y c h  
o b r a ż e ń  i k o n t n z y j .

przewodniczący przedewszystkiem nebwałę try  
bnaałn, udzielającą obrońcy drotri Rcdemn n a  
g a n ę  z powodu ponownej obrazy nieobecnych 
osób, stosownie do §. 136 proc. kar.

Potem zabrał głos prokurator celem z a ję ta  
stanowiska wobec poszczególnych wniosków

.Sensacyjny i.wroi.
Wiedeń, W procesie przeciwko studentom ru­

skim nastąpił dziś zwrot Bensacyjny. Prokura­
tor, zabrawszy głos, oświadczył, ze c o l a  o- 
s k a r ż e n i e  o c i ę ż k i e  n c z k o d z e n i o  c i a ­
ł a  p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  o s k a r ż o n y m ,  
z wyjątKiem z b i e g ł e g o  K i a t t n ,  dalej, że 
c o f a  o s k a r ż e n i e  w o g ó l e  c o d o s z e ś c i u  
o s k a r ż o n y c h .  Prokurator oświadcz* dalej, 
że sytuacja uległa znacznej zmianie z powodu 
kilku okoliczności, a mianowicie z tego powo­
du, że wielu oskarżonych podczas przesłuchów 
pi-zed komisarzem policyjnym i sędzią śledczym 
odmówiło wszelL.ch zeznań, inni zaś zeznania 
swoje, uczynione wówczas, c o f n ę l i ;  dalej 
z tej przyczyny, że przytoczone prze* obronę 
szczegóły uniewinniające nie pozostaiy bez sku­
tku, wreszcie i z tej przyczyny, poniowjż do­
wody, na których opierał się akt oskarżania, 
o k a z a ł y  s i ę  n i e d o s t a t e c z n e m u  Proku­
rator brał wprawdzie w obronę prokuratoryę 
lwowska przed zarzutami obrońców oskarżonych, 
ostatecznie jednakże w głównych punktach o a- 
s t a . p i ł  od s k a r g i .

Wiedeń. W procesie oświadczył prokurator1, 
że cofa oskarżenie o ciężkie uszkodzenie ciała 
przeciw wszystkim oskarżonym z wyjątkiem ści* 
ganego listem gończym Kratta Przeciw osk. dr 
B a c z y ń s k i e m u  podtrzymuje prokura tory* 
państwa tyiko oskarżenie z §. 3u5; w zupełno­
ści cofn oskarżenie przeciw B a l m a c z y ń -  
s k i e m a ,  K o k o w s k i e m u ,  K o r y t o w -  
s k i e m u ,  K r y z o w a t e m u ,  N a z a i u k o w i  
i S mu l c e .  T r y b u n a ł  o g ł o s i ł  n a t y c h ­
m i a s t o w e  i c h  u w o l n i e n i e ,  poczem prze­
wodniczący przerwał rozprawę, aby popołudnie 
zarezerwować dla piaidoyer prokuratora i obroń­
ców

N A D E S Ł A N E .
(Anyfcułj w tyn* n ie pconodzt ,-d

red a k c ji '.

Wódka frar.cueka i sól Molia.

nacieranie a.>.x nltjąee.
FjMcki irygin . 1'90 K. Dostś i jn o ia *  
w kai<k; ip te c  i  drogneryi. Glównt 
.p n e d sż  i  w; -rrfka na piowiucyę u ap­
tekarz i A Moli. c. i k. nadw. dostawcę, 

W iedeń J , T uchunben 9.

Kadcr prymaryu.fi 8843 3 3

Dr Antoni Urckiewtcz
powróci i oidynuje od godz. 3—b po południu

nk. Kapucyńska, O,'ML 454.

w Ki aftowie, Rynek 25
podwyższa z dniem 1 wiześnia 1907 r. s t o p ę  

p r o c e n t o w ą  od n o w y c h  u k ł a d o k  
o s z c z ę d n o ś c i ł

z  4 procent na 11 pół pm ent
i w y d a j e  począwszy od ann ,' 1-go września 

1907 roku

(Tel. „Nowej Reformy" z d. 6 września.)
Wiedeń. Na początku dzisiejszej rozprawy 

obrońca dr J o a c h i m  zapytał przewodniczą­
cego, czy rektor lwowskiego uniwersytetu G r  y- 
* j ę t k i  zjawił się.

P r  ze  w oświadczył, że zapytanie, wystoso­
wane w tej mierz« do dyrekcyi policyi, pozo­
stało bez odpowiedzi.

Dr J o a c h i m  zapytuje dalej, czy jego wnio­
ski o wezwanie na świadków posła W  a s i l  k i  
i prot D n i e s t r z a ń s k i e g o ,  którzy mają 
zeznać, że oskarżony Nuzarok zawsze był prze­
ciwnym demonsuracyom na, uniwersytecie, zo­
stały przyjęte.

P r  ze  w.: Myślałem, że wmoski te sq już 
cofnięte.

Trybunał odrzucił następnie powyższy wniosek. 
Obrońca dr J o a c h i m  stawia wniosek od­

czytania pisma prot’. dr? Emila Dunikowskiego, 
które pojawiło się w „N. Fr. Presse", a w któ- 
rem Dunikowski odpiera ataki na profesorów 
polskich, dalej odczytania licznych aktów, które 
mają dowieść, iż osoby, których podczas eksce­
sów na uniwersytecie nio było, zostały później 
uwięzione i poddane dochodzeniom, aktów do­
tyczących s t r a j k u  g ł o d o w e g o  iizekomych 
szykan w więzieniu, odczytania denuncyacyj, 
które z wyjątkiem jednej, były anonimowe, od­
czytania sprawozdana senatu akademickiego, 
zredagowanego w duchu nienawistnym, a które 
zawiera iakta całkiem inne, aniżeli sprawozda 
nie policyjne — Po raz pierwszy zawarte tam 
jest, twierdzenie, że portret jednego z czronków 
ilomu cftsarskiegt został uszkodzony, podczas 
gdy protokół naocznych oględzin, oraz protokół 
oszacowania nic o tern nie wspomina. Dalej do­
magał sitj dr Joachim wezwania na świadków 
prof. Kollesy i redaktora Wieczorówskiego na 
okoliczność, że tńast cesarza nie został rszko- 
dzony podczas zaburzeń w dniu 23 stycznia, 
lecz kTka dni poteir W końca proponował di 
Joachim odczytanie całego szereg" mterpelacyj 
z protokołu stenograficznego Izby posłów, ce­
lem nnaocrr.lenia, jak postępują Polacy wobec 
tych, którzy nie uprawiają polityki przyjazr ej 
dla Polaków. (Niektóre z tych interpelacyj obej- 
mają przeszło 60 szpalt drukui

Obrońca dr K o s  domagał się odesytama 
szeregu artykułów posła Dniestrzańskiego oraz 
odczytania licznych aktów o strajku głodowym 
na dowód,, że faktycznie bezpieczeństwo publi­
czne byłoby zagrożonem, gdyby rozprawa od­
była się przed sądem polskim. Z tego Fowodn 
także zarządził najwyższy lYybunał wydelego­
wanie wiedeńskiego sadu dla spraw karnych 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przyl ro mi, że pano­
wie nie dali mi wczoraj tych wniosków. Ich 
zbadanie znowu trwać będzie całą godzinę.

Obr .  d r  R o d e :  Stawiam wniosek, aby na 
zwiska tych rektorów odczytać, których por­
trety pocięto, aby przez to te świeczniki umie­
jętności zyskały na poDuiamości. (Wesołość) 

P r ok . :  Nie mogę wstrzymać się od dar.ia 
wyrazu zdziwienia, że obrona ze zgłoszeniem 
tak objętościowych wniosków czekała aż do c 
becnej chwili, mimo, że siedziała, iż postępo­
wanie dowodowe ma być dzisiaj zamknięte. Te­
go już nie możn* nazwać lojalnem prowadze­
niem obrony i pozostawiam ocenienie podobne­
go postępowania w sposób spokojny kompeten­
tnym czynnikom. In inerito mu jestem w moż 
ności natychmiast wobec tych szerokich wnie 
sków zająć stanowiska. Proszę diateero o prze­
rwę w posiedzeniu i o oddanie mi do dyspozy- 
cyi notatek sekretarza abym niug-: się nad tą 
sprawą zastanowić. Co się tyczy ostatniego 
wniosku dra Rodego, to proszę o rozważenie, 
czyby nie należało udzielić mu nagany.

Dr J o a c h i m  Wypełniamy nasz obowiązeł 
i nie damy się odwieść od tegc nikomu ani 
wewnątrz ani zewnątrz sali 

Po dłuższei przerwie w posiedzeniu ogłosił

n i i i  fospf.
(Telegramy „N. Reformy** z 6 września.) 

Zmiany v  zarządzie b* m ii
- PetersDurg. W mimsteistwie wojny i zarzi 
dzie armii mają nastąpić wkrótce zmiany, Mi­
nister wojny R e d i g e r  ma ustąpić, gdyż sta* 
się mepopmamym (?) skutkiem mmżeńst,. a 
z córką wydalonego ze służby generała Boi 
szewnikowa, którogo na własną rękę przywró' 
cił do służby. Miejsce Redigeru ma zająć ge­
nerał Pałiwunow Tauże i wielki ks. Misoła- 
jowicz ma złożyć naczelną tomendę armii i po­
zostać tylko na stanowisku szeia obrony km  ■ 
jowej. M i e j s c e  n a c z e l n e g o  k o m e n d a n ­
t a  a r m i i  ma  z e j ą ć  g e n e r a ł  S k a ł ł o n ,  
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  W a r s z a w y .

Czy v  ;pravrit no«e£ pozyczblT
Pótersburg. „Siewodnia" donosi, że minister 

spraw zagranicznych Iz wolski spotka Bię pod­
czas podróży zagranicznej z ministrem skarbu 
Kokowcewem, który również bawi za granicą.

Kłopoty Stoessta.
Petersburg. Generałowi atoenslowi z a k a z a ­

ł y  w ł a d z e  o g ł o s z e n i a  p a m i ę t n i k a  o 
o b l ę ż e n i u  P o r t u  A r t c r a ,  jakoteż udzie­
lenia dziennikom wyjątków z  tych pamiętników

Pogrom  w Odensic,
Odessa. Wykroczenia czarnych so tu  trwają 

aalej. W mieście panuje wielkie przygnębienie.

i  o m a  cpn 

M d pc i i pci wat.
Kwoty do ko*1 2.0001— dziennie wypłaca Bank 
ber wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłać 
Bank. z własnych funduszów*. — Kasa Banku 
przyjmuje I wypłaca wkładki vszczędności co- 
dŁennfc z wyiatkiem nienziei i świąt: przed 
południem, od godziny 9 - tej do 1 - szej, popoi. • 

dniu od god2iuy 3-ciej do 4 i pół.
3827 8 3 DYREKCYA.

M m m  I i B i t y t ł m

uiGifomoiei „iłowej Reformy"
z dnia 6 września.

Deńionstracye w te.owcL.
Celowiec. 2  okazyi przybycia cesarza przy­

szło tu ponownie do zatargu nnędzj władzami 
i ludnością z powodu wywieszenia chorągwi 
bądź tc o barwach niemiecko-nai od owych, bądź 
s ł o w i e ń s k i c h  Na p’yncypalnej alicy umie­
szczone zostały ze strony władz miejskich dwa 
olbrzymie maszty z chorągwiami czarno-uzerwo- 
no-żółtemi. Reprezentanci Rady miejskiej, jadąc 
na powitanie cesarz; snostrzegii. że chorągwie 
te usunięto Dochodzeniu wykazały, że usunęli 
je dwai woźni namiestnictwa na zlecenie pre­
zydenta krain, Heina. Burmistrj Doczynił przed­
stawienia w tej sprawie u prezydenta. Przed 
lokalem drukarni s ł o w i e ń s k i e j  i przed 
mieszkaniem przywódcy siowieńsk.ego B r  e j c a 
przyszło do demonstracji z powodu wywiesze­
nia chorągwi o barwach s ł o w i e ń  s k i o h  Po­
licjanci przy pomocy ślnsaizy wtargnęli do 
tych domów i usunęli słowieńskie chorągwie. 
Tłum rozszedł się następnie spokojnie.

Przwaźud antrie^o-rosyjska.
Karlsbad. Rosjjski minister spraw zagrani­

cznych Izwolski bezpośiednio po pizybyciu wy­
słał długą depeszę do cara ze SDrawozdaniem 
o przyjazuem przyjęciu, jakiem go zaszczycił 
król Edward angielski.

Marienbad. Rozmowa między królem Edwar­
dem a rosyjskim ministrem spraw zagranicznych, 
dotyczyła głównie t r a k t a t u  a n g i e l s k o -  
r o s y j s k i e g o  — Król Edward kilkakrotnie 
z naciskiem wyrazii swoje zadowolenie z po­
wodu umocnienia pokoju przez ten trak tat i 
wręczy* Izwolskiemu wielki krzyż ordeiu Wi- 
ktoryi.

Pokożenle niezmienione.
Paryi. Prezydent minmtrów Ciemerceeu o- 

ś ł laaczyi wczoraj' wieczorem, że położenie w 
Maroku jest n i e z m i e n i o n e m .  »

Pomnik carski w SoEL.
Petersburg Wielk* książę Włodzimierz i jego 

małżonka odjechali do Bułgaryi, aby wziąć u- 
ćział w odsłonięciu pomnika cara Aleksandra.

Odpowiedzialny redaktor 
v. t a e  y 1 1 a v P r o k G S C l i .

Wydawca
Michał Konopiński.

poirtjtkt ?cs1
T j p h i l  palitjczny, gI d io u c h ;  i -literach

p o ś w łe u o s ^  L a ło E k z ta łto w i i y j i a  
polskiego

Obfita rubryka ekom,mic7na.

Uychaazi to stoaa u  Wieomu.
Redaktorzy:

Adam Nowicki i Csirald Obogl.
Prenumerata: 10 koron i ocznie, 5 keron jr ł-

rocznio. 126 34 0
R e d o ic y a i Administracja:

Włc Jeń, VXXIą Lrjigogasse, 14.

Chcąc zw aiczać en ergiczn ie śmiertelność wśrńd 
dzieci, azleży koniecznie pnestać karmić je w le- 
sle, i  urtufTólnii w gorących jegr miesiącach świę­
tom zmiennej dobroć trickiem —  i  mtdb> niego 
dawać dzieciom pożywienie lekki sprawne, stałej 
jakości i nie powodująee -,abur*€.j w ♦rawieniu. —  
Wszystkim tym wymaganiom odpowiada najlepiej 
Neetlć’a Mąezkr dla dzieci, którr i&gotowanu z wo­
dą, stancwi zupełno pożywienie, chroni od biegun­
ki i usuwa istniejące juź objawy z a b u r z ż o ł ą d ­
kowych. ■ 3355 2 2

1KI
u pras: - się P. T. Oabiorcow

„Giesnubtera Mattomego",
by oryginalne flaszk „Gteshubiera Sauerbrurth** 
przy podawaniu polecili otwierać w swej obe­
cności i zwracał* uwagę na znak wypalony na 

korku

Kb^sa telegra&czne.
Wied* 6  września, JHeło ■ południowa.)
Marki; 17*60 Hen.a majowa 96-10. Renta torouowa 

wegiersk? 9g-3&. Akoye sustł. i s . .. kred. S4-UO. Ajtoy* 
i yy. zakł fcied. 140*00. Akcyi Angloł>«n*q 291 - .  akcys 
TJmonbaŁJU o36'Ou. Akcje Bankre: einu 529-51 Alceye LŁn- 
derbankr 423*00. Akcy«. kjlf i państwowymi '55* 75 Lom 
jara '67-trt . Axcye k ei Elbethal — Akeyo fabryki
brom —*00. Akc»f tytoniowe 420 00 Alpinj 60' 50. 
Kima-Mursn i  o38i>0. Akcye p  i jar« Tos. żelaznego 
2639 —. Losy turecki > 182*60 Ruble 258*75. 

UapocoWenif • apokojne-
BerHn, 6 września. (Giełd, i parana,.)
Akoye mredytowe 198*75. Tin dys*or*«we J6 8 -—.
Dapoaobienit cichn

Wiedeń, 6 -go wrreniL xoMfr stałj 23 40 do V3*6(' 
juki.* ■ na gruotf :ń 2t 40 do 23*51.', Nafti i spirytus me- 
zmłenione.

Cennik Izby h in d low ej I przemysłowej 
w Krakowie,

a 6  wTześrie (godr, 1 w poradnie.)
L Waluty.

hubie pay;irowo ............................................* *
Ml k. aśe,uieckie  * * * 1  i)!
Frank* papierowe . . .   9! ■*
Dwudzieatofrankówki w Docie . . . .  19 10

|1, Ltety zaatawsr
b*L List; i  staw ne prsm 3ajiro hipot* 110 25 
4 '/j4/.  L isty i  itawne Banzu hipot. )9
A®/ w # u * • *
4'/**/, JJatj zastawni Banku zrajowego 99 75 
ą > „ „ „ 95 —
4 . Liaty”zast. rai. Tow. kred- ziem. nieok. 97 —
4* ! „ * * ,  » » 87 -
4 * i : :  :  „ :  ,  ,  94 50

41. Obllgaoyr I pożyczki
4•/, G a łk jjss ie  obligacje propinacyine ,
4*„i Pożycz ci. krajowa z r. 1793 . . . .
4»/l .  m iasta Lwows . . - . .
4'g*/, Obiif >cye komunalne Banku krai.
4*/» a........k o lejow e..............................

IV. L o e y.
Loay miasta Kr n.owa .....................

V Ak c y e .
Akcyr B nkr hipot—.znegi w t Lwowie . 568 — 

„ kolei Lwów-‘?zerniowce-J » sy  . 556 —
VI. Publiczne zapisy długo.

4•/„ wspólni renta papierowa . . . 96 — 
„ „ srebru" . . . . .  96 —

4rJ„ renta koronowa austiyacks . * « , 9b —
4  l t  „ „ węgierska . . . .  s2  30
4"/, „ austryacki w  riocif5 . . . . I 15 9 r
4°/, , węgierskr „ . . . .  10# 75

36 50 
94 -  
93 — 
99 60 
93 —

89

żądają 
254 15 
117 70 

95 80  
19 20

111 25 
00 -  

96 -  
100 75 
96 — 
98 — 
98 -  
95 50

97 60
95 —  
9 4  _

100 50 
94 —

93 -

671 -  
ow -

9o 59 
96 50 
vo 50 
92 &u 

115 76 
110 96

mag. farm. Jadwigi Klsmansiewiczowej
Kialiw. Karmelicka 15

-poleca-
najtaniej

| e r ! u m y  i  m y d ł a .  S z c z o t k i ,  g ą b k i  . . .

i  g r z e b a n i e .  O p a t r u n k i .  W o d y  * U 1_ — — — .----------- .
m i n e r a l n e .  Ś r o d k i  l e c z n i c z e .  —  A r t y k u ł y  h y £ | E C i i y  k o b l 6 C 6 J

SDecvalr»ość!
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Ucznia
z kiikom ieaięczną p ra k ty k ą  poszukuje 
K s i ę g a r n i *  & . G eo e  to n e r *  I S p ó ł ­

k i nr K ru k o w i* . 39541 3

Panienki
kształcąc mę tnaidą umieszrzenie z zapew­
nione, opiek, 1 ; n i  żądanie ■ pokoje oddzielne. 
Ui. K rd p u lrz a  10, II. p . 3958 l  6

D o  w y n a j ę c i a
1 lub 3 pokoje frontowe z osołmem wejściem, 
na żądanie z  atrzymaniem, przy ul. Jługiej 

1 64 parter. 3957 1 2

20.000 Koron
ma do umieszczenia na hipoteką real­
ności w Krakowie Kancelaria Adwo­
kata Dra Tadeusza Kwiecińskiego, 

K a u d u c i a  1 6 . 3951 1  2

| T | . . _  K 1« V m  klasy giain. adziela lekcjj 
« kolegom (koleżankom) z klas ni> 

szych. Zadanie swe spełnia rai seryo, a zatem 
i rezultatów się spodziewa

Wiadomość w sklepie optycznym, F ionau- 
ska 1. 9. a964 1 3

i i c w e m  y y d a i a i u
znacznie ulepszonym co do treści, rycin i pa­
pieru, wyszły podręczniki szkolne K». W. Ga- 
dowskiego 2 Tarnowa, a mianowicie:

’ ary8 Historyi Kościoła z obszemem uwzglę- 
niem dziejów polskich i sooyologii po 3 K opr, 
w płótno;

Kró.Ki kaiichiłm ill. po 70 hal, opr.;
Dz e!« Biblijne iii, pc 50 hal. opr.;

Krótki Katechizm i Dzieje Bibl. razem opr. w płó­
tno. J K 20 hal, 3578 13 15

•Nj-dto z dawnych:
tłusty. Katechizm średni, opr. w pi. po 1 K 60 h, 
Wyciąg z Katechizmu dla najuboższych po 24 h.

Przy] mc
dwóch uczniów

synów inteligentnych rodzicót w opie­
kę z utrzymaniem. 3569 24 o

Zgłoszenia Karmelicka 35, i l l  p.

F i l o z o f  I I  r o k u
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, lub lekcyi. 
Zgłoszenia 13, poste restante Umicze. 5836 13 15

H f  n y ff ii lf l a4)unkt sądowy z 7-letnią pra- 
•J l y iU  1 ktyką sodową, katolik, występu­
je ze sądu, poświęca się adwokaturze i w tym 
celu poszukuje posady konoypienta w kuicela- 
ryi adwokackiej Zgłoszenie w n a  z podaniem 
warunków nadsyłać pod adreiem A. 8 . poste 
restante J a re  $ łav  3741 3 3

W y ż s z a

S z k o t a  t i k r z y f i c o w a

H o b e r t a  P O S E Ł  i  a
Ukończonego konserwatorzysty praskiego i paryskiego, 
1-gc. skrzypka symion. orkiestry Lamourcux’go w Paryżu, 
Profesora międzynrrod. Akademii muzycznej w Paryżu, 
►Solisty symfon. orkiestry lir, Szeremietiewa w Petersburgu, 
Solisty symfonicznej orkiestry Litwinowa w Moskwie.

etc. etc, eiC. 510 i  2

2 0  K a r m e lic k a  2 J
Zgłoszenia od T 1-tej do 1-szej.

Teutr Romości
w  P a r k u  k r a k o w s k i m i
Program ważny od 7 września i dn! następnych 
Józef rtzebój, Monologi saty. na tle stonunucw 

Kosy i.
Bracia Blec.twer.n, mistme J»z<ly na rowerach. 
The Brewsier Troupe, Manewrujące Amazonki, 
i-eigh Bracia. l£k tilibrysci na kijach bilardowych, 
lózed Zejdowski. Artysta Teatrów warszawskich 

Dntazya transformacyjna 
Aktor Pele Mcie.

Aa zakończenie 
Z u p n s y  a t l e t ó w  p le r iv v io r z » ,d n i 'c h .  

Z codzienną zmiana walczących. 
R e y t n u r a c y a  r e n o jn o w iw n a .

Po przedstawienie k o n c e r t  orkiestry własnej 
do godz. 1 w nocy. ' 120 Ó

P&11113 2 e= ^aminem z rachunkowości, 
ukończoną wyższą szkołą wydzia- 

łową, posiadaj tea praktykę l  ankową i pisząca 
nt maszynie, poszukuje posady pod skrou-neml 
w.,runkami. Zgłoszenia poć R. R. 125 poste re­
stante Kraków sa okaz, kwitu inser. 39651 3

Adres;
Ulica Karmelicka róg Ba­

torego 1. 37. n. piętro.

Kamienic

dla wszelkiej biżutoryi:
Chiyzoiity, topaz; różowe, ztote i hy- 
acyntowe, ametysty, beryle, turm*Ii- 
uy o pięknych ’ barwach, akwamary- 
ny,’ rubiny, feur.kity, aleksandryty, 
szmaragdy, chalcedony, szafiiy, alniań- 
dyny. księżycowe i cbr zopra^y (ka­

mienie SŁOzęścia).
Kiynienie chętnie się pokazuj', bez 

obowiązku kajuta, 3879 2 4 -
Wszystkie kamienie wyborowe.

Dobra

i*r tlO C  li BE KU
adwokat w Tarnowie

poszukuje k o n c y p l e n t a  z Auieit 
1 listopada hr. 3944 l 3

Pracownia sukien damskich
Długa I. 2 2 ,  I p. 3 9 6 2 1  o

Chłopiec
t> Iko zamiejscowy, potrzebny z a ra z  

do handlu korzennego. 
Wiadomość: ł a n  N agel, K rak ó w ,

nl. Szczepańska I. 11 3943 l 5

N  a j p r a k t y s z n i e j s z e

(B etiiotfsn-Słun!)

do nabycia w  sk ładzie fo r te ­
pianów 3949 1 25

®. Barabasz
K riśw , F.ynek, 1 .33. I. p. Linia fl-B

piękne w Galicyi może nabyć katolik za ocalę 
1 800.000 Koron. Potrzebna gotówka 90U.000 
Koron. Pośrednictwo wyklucza się. Petraktacye 
wprost z właścicielem. P finang  poste restante 
n ra k ó w , za okazaniem kwitu inseraiowego..

3818 3 3

przyjmie kilka panienek na mieszkanie, zape­
wniając im troskliwą opiekę. Aa żądanie po- 
moc t. naukach ki.nwerąaeya. francuska i mu­
zyka (fortepian). Wiadomość: Graniczna 13, 
parter na lewo 11-r-l. 3679 3 3

Poleca sio wielmoża vm Paniom i rezenuicom

m m  rysowniczy
przy ulicy Szewskiej !. 17, I Diętro,

posiada różne wzory do haftów białych i kolo­
rowych. 3866 2 6

Batzdr Krajowy
w  K r a k o w i e ,

r ó g  u l i c y  B r a c k i e j  i  G ł ó w n e g o  R y n k u  1 .  2 0 ,

poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe;

Meble ogrodowe i wer&aaowe — leżaki — kosi8! wikli­
nowe do podróży, 23*2 „ o

Walizki* każdej wielkości, wszelką galanteryę koszykarską 
1 puata warszawskie na kapelusze damskie.

Zarząd Bazaru.

00 wynajetia od l a A iń i i i .
Nowa Mrieś 83 za Parkiem krakowskim. 

Parter; 2 niies/kańia po 2 pokoje,
1 przedpokój i kuchnia.

I piętro: 2 pokoje z osobnem wejściom,
Wo sp r z e d a n ia :

Gramolon z płytami oraz aparat foto­
graficzny 9 x 1 2  wraz z przyborami.

Wiadomość: ian Nagel, Kraków, ul. 
[Szczepańska 1. 11, sklep. 3903 2 5

Bartizo doury majatek
do sprzedania na Węgrzech, 12 kim. 
oddalony od dużego miasta Ornego pola 
370 morgów pierwszej klasy, na wschód 
słońca położonych, 12 morgo w łąk d\tn- 
kośnych, place budowlane i ogród 10 
morgów, dom mieszkalny 1 budynki go­
spodarcze w dobrvm stanie Lasu sos­
nowego i pastwisk 130 morgów. Gospo­
d a rs tw o  m leczne wskazane. K onie  do 
pociągu za zawiadomieniem pocztowom 
ab telegraficznem M. U iebaltaw .jk i, 

1 ządca ekonom, Jernye. Stauya kolejowa 
i te^g raficzna Kiszeben, Węgry. 3955

mi 1 m
S Uo G le tn ich , przyjmuję do t. zw Kom - 
" V tu . Nauka polega u mmc głównie na roz­
budzaniu w Jzieeia-n umysłu „postrzegawczc- 
go i zdolno-'ci samodzielnego myślenia. Codzien­
nie pogadanka przyrodnicza lub geograficzna. 
N»uka niemieckiegi systemu Berliiza. Rysunki 
z natury i pamięci. Na żądanie składają dzieci 
egzaminy w szkołach publicznych. M aryn 
M t tn n o t . a  ni. Lenartowicza I. 4 

Zgłoszenia przyjmuje od godz. 2 do 4 po po­
łudniu. 3757 4 4

Do sprzedania
Zegary antyczna szafowe, (300 letniej Lustro 
wspan>ałe złocone, z ręcznMii malowidłem. Gar­
nitur ęantyk) bogato inkrnst., Garniturki ma­
hoń. inkrusf. i japońskie. Stolik z hronzu in- 
srusi. porc -łan., w skórze, Biura manoniowe, 
Szaty inzrust., (aulyki) Porcolana stara oraz 
wiele pięknych antyków i mebli zwyklejs/.ych.

odpowiedni na biura lub skle­
py, składająca sie 7 ubikaoyj 
na parterze od 1-go paździer­
nika b. r. do wynajęcia.

Wiadomość w biurze tech-l 
nicznom „Uniwersum" ulica i 
Basztowa L 19. 387233

W ielk i Z jazd

A spiran ta farmccyi z II. lub 
III. r., katolika, 

poszukuje S. Karwacki, aptekarz w Woj­
niczu.

Potrzebny praktykant
do handlu korzennego. Wiadomomość i 
w arunki: Grodzka 62, II  p. 3953 2 3

3959

le n
używanych częśc kolejki wązkotorowej, 
wraz z trzema soiebkowemi wózkami 
do przewożenia kamieni —  Zgłoszenia

w Brzesku. 
3960 1 2

u dra Górskiego adw.

P a n ie n k i n t  m le sz n o n le
przyjmie wdowa po adwokacie (urpel) For­
tepian na 'ądanie. Tamże umeblowan pokoje 
ai wynajęcia po przystępnyen cenach. Uetrady 
18, II p. drzwi prawo Oil U —1 i od 2—6. 

3904 3 6

do 3880 2 3

Safin Wtelinkich
u r z ą d z a  d n i a  7  w r z e ś n i a  b .  r .

Krojomy Zmiazek turystyczny
I I ipS ć  u c z e s t n i k ó w  o g r a n i c z o n a .

B i io ty  n a b y w a ć  m o ż n a  w y łą c z n ie  w  b iu r z e  K r a jo w e g o  Z w ią z k u  
t u r y s t y c z n e g o , K r a k ó w , R y n e k  1. 3 4 . T e ł. 7 8 5 .

Rzadowo uprawniona

fabryka wod iia l. Mi. 1  i wtyaimli leuniayih

W y g i r a w y

otrzrmał w wielkim
leca

wyborze i po-
3639 10 12

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukienice I. 24, 25,

Ceny bardzo niskie.

O ż ó n i ą  s i ą
z osobą, która w jakikolwiek sposób dopomoże 
mi do ukończenia studyów uniwersj teckich 
w Krakowie. Łaskawe zgłoszenia „ f ilo z o f1* 
poste restante Zbyszyce. 3908 2 2

LEOPOLD. MAOhOWSKA
3809 Kraków, ul. Szewska I. 5, I p. 2 O

f. 8203 3946 1 3

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Żywca, rozpisuje na 

dzień 12 w rz e ś n ia  o godz. 10 z rana 
w kaucelaryi magistratnalnoj odbyć się 
mającą licytację ustną i ofertową celem 
sprzedaży około 800 kub. metr. drzewa 
budulcowego jodłowego i świerkowego 
w lesie miej.-kun Kiełłmsowie już po­
walonego.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 15 kor. 10 hal- za metr kubiczuy 

w adynm wynosi 1 000 koron 
Żywiec, dnia 2 września 1907 

Burmistrz 
w z. J m i P anto fliński.

HHód p s z c z e ln y
patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy­
syła jak za lat poprzednich — w 5 kg. bla- 
szun-aolt po 6 k o ro n , włącznie z blaszanką 
tio p ła tą  noeztow ą. Zsa w y b o rn e  ► u o d i 
do  p ic ia  w 5kg. szklan. gasiorkacli po 5 k o r . 
60 h  rób nież o p la tn ie . W beczkach od 120 
liter _k >lej Z arząd  ló b r .p a s ie k  i  n>lodo- 
sy tn i Z ygm unta  i.ity n sk ieg o  w Siemi- 
kowcaoli, pocz ta  S iem ik cw ce . 8389 22 30

Popierajmy przemysł krajowy!

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy 

konaue jako to 
Ptotna oiate zwykłej i przeseienJłowej szero­
kości, dymy dreliszki, chusteczKi do nosa, rę­
czniki, ścierki, obrusy serwety, barchany, fla- 
nele, szewioty płó< ienka kolcowe na tartuszki, 

sukienki. Dluzki i t.. p., poleca najtaniej

tkalnia płotisn H icfcuła r lłę so w łc z a
w Korcxynie obok Krosno.

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. 
K to  t y l k o  r a z  j e d t  n  zamówił towar 

z m ce, tkaJhi, ten gdzieindziej płócien kupo­
wać nie bedzie. 3457 4 20

pod firmą

k. RZACfl i m m m  y  m m m
p r z y  u l .  ś h  . G e r t r u d y  p o d  N r . 4

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lek, Kratr polecone przez toż To w

w o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiada, .ce sk: iem chemi cznywodom.  BILIŃSKIEJ, GESSHUBLEUSKIEJ, SEL- 

TERSKlEJ, YICHY, M VRYEN'1!A1>ZK1EJ, HOMBJRG, KISS NGEN, tac Łie .

s p e c y a i n e  l e c z n i c z e  1999 72 o
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz w o d y  i K / . t m z e  n o r m b l n e  

t  przepisu P i-o f . J a w o r s k i e g o .
Spczfedaż cząstkowa w aptekach i drog-ieryach. — Cenniki na żądanie franco.

Nomryusz Kichaleh
w  J a ś l e

poszukaje koncypienta uzdolnionego do 
.suistytucyi. Posada do objęcia natych­
miast. 894x  2 8

P a n tea K l
nozęsŁi>zające do szkół znajdą umieizczenie 
przy rodzinie. Adros Diowa (R tu r iiw w S k o , 
le y b l ik le w k -z a  1. 1 . 8958 2 6

PG lrzebuy jestsl .  ■>' ący
żonaty, bezdzietny, w zakładzie wodo- 
lem iic^em  D r Kupczyka, Kraków, Szuj­
skiego 11. r 3894. 3 6

Apteka
w większem mieście we wschodniej Ga- 
Jcy . do sprzedania, ewentualnie przy­
jęcia apteki w mniejszem mieście za 
dopłatą. Zgłoszenia przyjmuje D r Jo a­
chim G o l d f a r b ,  adwokat w Prze-

m ysill. 3909 2 2

Aspirant
z II roku z najdzie umieszczenie w apte­
ce w Żywcu od 15 września 3942 3 3

N o t a r y u s z
w zachodniej Galicyi w więliszem mie­
ście poszukuje za i\y  kandydata zdolne­
go do substytucji.

Zgłoszenia listowne pod ftotaryusz 3 
przyjmuje Administracya „N. Reformy*.

3943 2 8

n l i o d  p s z c z & I n y
pi swdaiwą ^zystą patokę z własnej pasieki po­
syłam za pobianiem pocztowom w blnszankach 
5 kg rfiaz z „płatą pocztową i opakowaniem 
po 5 E, 60 hal., ręcząc za czystość miodu. P- 
Stelmach So.now. p. Sten.ikowct (Galicya' 

„734 6 10

po$2ul(itje $i|
zdolnego 1 rutynowanego jłonMiCirikfc 
i ia n d lo w e g o  z aziału kolonialnego litl 
galanteryjnego z dobrem pismem do kie­
rownictwa liandlu, oraz ekspedyentki 
z praktyką handlową.

Oferty proszę nadsyłać pisemne wraz 
z fotografią i odpisami świadectw do 
składu herbaty Jrm y A g . L i s o w s k i ;  
w Krakowie, Sukienice 1 23. 388-. 3 3

Na podstawie nstępu iO-go warunków konkursu na renonstru- 
nojre ratusza we Lwowie, ogłasza magistrat następmącf skład

sędziów konkursowych:
1) Emil Forster, radca budownictwa i radca mmisteryalny w Mimsteryum spraw

wewnętrznych w Wiedniu
2) Fryderyk Onman c. k. radca Budownictwa i -radca dworu w Wiedniu.
3) Stefan Szyller, architekt w W arszawie.
i )  Sławomir Odrzywolski, architekt i c. k. radca bud. w Krakowie
5) Jan Zawiejski, achitekt w Krakowie.
6) Edgar Kovats, prolesor c. k. szkoły politechn. we Lwowie
7) Prezydent miasta Ltiowa.
8) Kierownik mieis. Urzędu budów. W6 Lwowie
9) Dr Aleksanaer Lisiewicz, radny m. Lvmwa

10) Kroch Jakób, budowniczy i radny nr Kwowa.
11) Wiiicenty. Rawski, architekt, radny m. Lwowa.
12) Hipolit Śliwiński, budowniczy, radny m, L wowa

W e Lwowie, dnia 31 sierpnia 1907.
Z Magistratu stoł. kroi. miasta Lwowa 3336 2 2

Nadszedł św ie ż y  transport do

K r a k ó w ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i  2 ,
wieiki w ybór b luzek, haftów , sukien haftow anych, LoroneL, także 
gipiurow ych. F iran k i, sto ry  1 kap y  tiu low e. A plikacye jedw abne 

do sukien. W oalki i rękaw iczk i koronkow e.
C e n y  f a b r y c z n e . 8040 17 0

Urzędnik prywatny
,)v!j k a n c  l l s u  i.O tarya lny  i 'O iłuy ła lO r 
ai w o k ac k i po i-ku je  posadj 5Viadomośó pod 
„N ow ina 30“’ post restante Uąty, »,a OKttza- 
ri»in kwitu insoratowego. 3717 3 3

B n c k a l t e r
z kilkuroczną praktyką poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Buchalter" poste 
restante Niepołomice. 3355 3 4

drenów , cem entu, w apna itp. proje­
k tu je .

A n a l i z y  surowca i b a d a n i e  
terenów przeprowadza Biuro tech­
niczno-budowlane dla przemysłu ce­

ramicznego II1Ż. 3883 35 o

ROKAHA l  CIESIELSKIEGO
W P o d g ó r z u ,  F io ry an a  5.

Kupi lasy szpikowe
większe konsoruyum

Pośrednictwo wykluczone!
Chcący sprzedać lasy, zechcą podać pod 
adresem W ładysław Tow»rnicki p. No- 
w j Zagórz, ofertę z następnjacemi da­
tami:

1) Ile jest morgów lasu?
2) Jaki la s9 (gatunek i grubość)
8) Ile la t?  (każdy rew ir ilość morgów)
4) Ile wateryału na 1 morgu .* (najw ię­

cej, naimaiej, przeciętnie)
5) Oaki pian ciecia?
fi) Ja k  daleko do kołei?
7) Jak  daleko do spławu?
8) Jaka cena?
9) Jak ie długi?

10) Czy sprzedaż nastąpić może z zie­
mią, czy samodrzewem?

11) Sposób spłacenia. 386u 3 3

P r i i r n b i  Btolowi 4 K, Jabłka R 3’8C, Pomi- 
UIUOł KI dory K 3 80, wysyła w 6 kg. ko­
szykach fianko za zaliczką S. R W Ier, 7al*i' 
szczyki. 3857 5 5

fcatfKa sposobno^
Prywatni agenci podrćżn odsprzeaawcy, 
panowie i parne zarobią 1 1 -1 2  marek 
na dzień. Przeszło po 120 marek na ty­
dzień zarobili agenci podróżni. P. Fi
H a i*4a ii  R ulA uriftA .

C . i k. w o jsk o w y  m agazyii p ro w ian to w y w  T a rn o w ie .
Nr. 994,

G B W I E S Z C Z E I M f E .
C. i k wojskowy magazyn p rj ;viantowy 

w Taraowio zakun wyłącznie oT w łaśc ic ie l 
i dzierżawcó”  ziemskrch (stowarzj szen tychże) 
a zatem tylko od producentów:

i: itnaruw metrycznych
» miesiące wrześniu 1907 100 żyta 10J owi)

pazazierniki K 200 „ 200 „
listopadzie K 250 „ 206 „
grudniu ,, 200 „  200 r
styczniu 190f 200 „ 100 „
lutym ,  200 „ 100 ,
marcu „ 100 „ 100

t  wolnej ręki z warunkiem naiycnmiastowej 
'ć tart- ( aajwyżej do 14 dni) całoj zakupionej 

ilości zooża 1 równoczesnej zapłaty umówionej 
ceny. O ierty na większą iloAF niż 100 et met) 
podiegują zezwoleniu o. i k. ministerstwa roj- 
ny. Dosta wa odby wa się co wtorku, irodj 
czwartku i piątku (z wyjątkiem świąt) p-zed 
południem

Dokladniujozych informa -yj zasięgnąć można 
ustnie luD pisemnie w c. i k. wojskowym ma­
gazynie prowiantowym w Tarnów.e (ul. św 
Marcina) w dniach powszednich przed połu­
dniem

Tarnów w sierpniu 1907. 8913 2 2

Zm iana lokała,
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż mój

magazyn obuwia
pod firma

JUNGERWERTH
z powoda przebudowy przeniesiony został na 
u llc rę  l i r o d z k ą  1. 4 3 ,  naprze^w handlu 
wi.. p. Gralewskiegi 

Polecam sw .j bogato zaopatrzony magazyn 
wszelkiego rodzaju obuwia męskiego, damski - 
go i dzifcvięcego, sprowadzonego * pierwszorzę- 
dnyeh fehryk Rar'sbadzkioh, Wiedońskicb i 
sprzedaję ł ekowe pa tyce samy cŁ cenach, co* 
przy ulicy krakowskiej.

Polecając się łi skawym względom Szanownej 
Publiczności, ręczę za rzetelną usług1* i kreślę 
się z poważaniem 3464 5 6

H. Ju n g e rw ir th . G rodzka 43,

Frank.Z00.000
łączna wygrana y

3  c ią g n le iiia c b  a a  r o k  3
Najbliższ" już dnia

1 4  w r ze śn ia  1 9 0 7  r.

S e t e  państw, losy M .
O n e gotówką 21 K za los,

3 losy na 33 raty mieś pc K 2 25 
5 losow na 33 raty mieś. po K 3'75

Już przęsłami pierwszej raty 
z-.pewnia natychmiastowe wyłączne 
prawo b ry na oryginalne losy, przez 
władzę kontrolowane 3889 2 5

„Neuer WienerWyl °z ,'osowań 
Morem-1 za darmo.

kan tor wytuiany
O T T O  S P 1 T 2 , W i e d e ń ,

I., Scbottenrłnc 26.

_______
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